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! Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ne 60 


24 (Grudnia 1909 r. 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je- 
go miejsce 25 *kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 
stronie 10 kop, 
Marglnes środkowy jed- 
morazowo—4 rb., następ- 
ne razy 3 rb, 
Nekrologi za wiersz 25 k. 


Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa M 62. 
3rb., kwartalnie 1 rb. 50 


kop., miesięcznie kop. 50 p 
amd 6 304 


Cana Prenumeraty: 


w Lublinie, z odnoszeniem 
de domów: rocznia 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb., półrocznie 


NUMER ŚWIĄTECZNY. 


mleko, kuracyjne prof. 
Miecznikowa. leczy 


£aktobacyllina Heisse "Lecz 


szek. Proszek i pastylki na składzie Czechowska 5. 
m RANA 369-139 M EEENOWENA 


Pomocnik aptekarski 


poszukuje POSADY w jednej z aptek w Lublinie. 
Łaskawe cferty proszę przysyłać na imię p. P. 
Dmowskiego, Krakowskie-Przedm. Ne 155% m. 14. 
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W jednym szeregu. 


- Ožas świąteczny — to czaś. spokoju, 


określić nasze położenie polityczne, zajrzeć 
głęboko i ostro prawdzie w oczy i wycią- 
gnąć odpowiednie wskazówki na przyszłość. 

Nie ulega wątpliwości, iż położenie na- 
sze w imperjum rosyjskim jest w okresie 
porewolucyjnym, naogół biorąc, gorsze, niż 
było za czasów przedrewolucyjnych. Prze- 
ciwko sobie mamy bowiem teraz nietylko 
biurokrację, ale i nacjonalistyczną falę praw- 
dziwie rosyjskich ludzi, idących pod wielo- 
ma względami o wiele dalej, niż rządy na- 
wet takiego groźnego władcy, jakim był 
feldmarszałek Hurko. 

Dość pod tym względem przytoczyć Chełm- 
obelgi ministra Szczegłowitowa, 
lub najnowszy incydent w Dumie podczas 
mowy Rodiczewa. Stoimy więc' wobec na- 
stroju antypolskiego, nie różniącego się w 
niczam a niczem od prądu hakatystyczne- 
go pruskiego, chyba większą akultura|- 
nością środków i popędów. 

Jest rzeczą oczywistą, iż wobec tego na- 
stroju nie pomoże żadna metoda ugody, ani 
ta stara, skierowana do biurokracji, ani ta 
nowa neosłowiańska, ‘skierowana ku slawi- 
stycznym zapałom nacjonslistycznych sił 
społecznych—gdyż godzić się nie będzie nig- 
dy ten, który bić zamyśla. Są'to więc próż- 
ne iluzje. 

Sprawa zatem redukuje się do tego, aby. 
wynaleźć sposób, w jaki byśmy z najmniej- 
szą dla nas szkodą ter nastrój: przetrwali. 

W takich warunkach najskuteczniejszą me- 
toda obrony słabych jest metoda biernego 
oporu, polegająca na otoczeniu siebie, na 
podobieństwo tworów bjologicznych, otocz- 
ką nieprzenikalną— murem ochronnym prze- 
ciwko zewnętrznemu naporowi. 

Im jednolitszą, gładszą, bez żadnych za- 
łamywań i szczelin będzie ta ściana, tym 


cznych okoliczności, 
„wna różnica. „WB 


roze? 


skuteczniejszy opór. Dlatego też jakkolwiek- 
byśmy się różnili nawewnątrz, czy jesteśmy 
narodowcami lub postępowcami, czy klery- 
kałami lub wolnomyśliciełami, czy realista- 
mi łub socjalistami, powinniśmy jednak stać 
teraz nazewnątrz w jednym szeregu, obró- 
ceni frontem ku wspólnemu nam grożącemu 
niebezpieczeństwu. 

Front ten odporny niech będzie stanow- 
czy i twardy bez uniesień i szkodliwych wy- 
bryków, ale zdecydowany, bez próżnych pak- 
towań i upadlających uniżoności. 

Jest to taktyka polsia w Poznańskiem 
musi się więc stać Lae Ra. wobec analogi- 
ca jednak pe- 
oni wysuwano 
ce ASD eń racki; dam front. f- 
NEWr. w dużym A użytecz- 
ny, zapewniający nam poparcie możnego 
centrum katolickiego. . U nas klerykalizm 
na froncie będzie tylko kulą u nogi, rozbu- 
dzając odwieczne waśnie wschodniego i za- 
chodniego kościoła, jest więc dlatego tym 
momentem, którego wysuwać na pierwszy 
plan u nas nie należy. 

Również nie da się unas zastosować 
metoda galicyjska opierania się na stosun- 
kach dworskich w rodzaju Stańczyków, 


gdyż już od czasów Piotra Wielkiego Dwór 


petersburski nie opiera się na szlachcie ale 
na biurokracji, wręcz przeciwnie jak w 
Wiedniu. 

Droga więc i w tym kierunku jest dla 
nas zamkniętą. 

Nie może też być mowy teraz, aby moż- 
na między nami a Rosją zbudować most 
na postępowej. lub socjalistycznej drodze, 
gdyż okazuje się, iż ani w Rosji, ani u 
nas niema do tego dostatecznego materjału. 

Gdy więc most okazuje się niemożli- 
Wyma fala nadciąga —budujmy ścianę, a 
nie most. 

Do budowania wału ochronnego stanąć 
powinni wszyscy, jak w Czechach, do ape- 
lu—na bok rozdawacze patentów na praw- 
dziwą i nieprawdziwą polskość dostęp tu 
jest dla wszystkich, gdyż poza tym wałem 
chcemy uzyskać miejsce, gdziebyśmy żyć 
i oddychać mieli możność i prawo. 

Wałem ochronnym dla nas—to wzmo- 
żone życie nasze — życie szerokie i wszech- 
stronne. 

Im więcej energji w nie włożymy, im 
więcej myśli, piękna i siły zawierać będzie 
nasze życie polskie—tym wał ten rosnąć 
będzie wyżej i wyżej ponad płytkie fale 
zalewu ze Wschodu. 

Pamiętajmy zaś przedewszystkiem, że w 
warunkach obecnych wszelkie ugodowe kie- 


runki, to nie ugoda, którą zawierać mogą 
tylko zwycięzcy, lecz kapitulacja. A kapi- 
tulować na szczęście nasz naród nie ma 


żadnego powodu. 
Bećm. 


POMNIK ZWYCIĘSTWA === 
GRUNWALDZKIEGO W LUBLINIE. 


w nadchodzącym. rol roku Polska <Święcić 
będzie pięćsetlecie pamiętnego dnia, w któ- 
rym rycerstwo polskie na proch starło but- 
ną potęgę w stal zakutych przodków Fry= 
deryka il. 
le dość zmysłu politycznego czy dość siły 
zbrojnej ma tó, aby Krzyżaków. wytracić 
wówczas do szczętu, aby w samym ich 
gnieździe wyniszczyć złowróżbne nasienie 
pod naszą przyszłą niedolę dziejową. Nie 
mniej przeto kraj cały uroczyście tę roczni- 
cę obchodzi. A właśnie tym uroczyściej, 
że obchodem chcemy-—niestety po wiekach 
— doznać jakby zadośćuczynienia bole- 
snego za owo Jagielłowe niedokonanie dzie- 
ła aż do końca. . Zadośćuczynienia bo= 
lesnego, bo tylko uczuciowego. 

Wszystkie znaczniejsze miasta polskie — 
w miarę dzisiejszej smutnej ich możności— 
staną w tym święcie do apelu. Najokaza- 
lej wystąpi Kraków —ż pomnikiem. 

Wypada zatym przypomnieć zawodnej 
pamięci Lublina, że nasz.gród prastary swój 
pomnik grunwaldzki—już posiada. I to—- 
nie posąg, zazwyczaj tak banalny i bez- 
stylowy, lecz pomnik, stylem swym dziejo- 
wym i piętnem kultury swoistej będący ży- 
wą pamiątką świetnej epoki Grunwaldu. 

Jest nim—tak pociągający oko swą suro- 
wą starogotycką strukturą —kościołek po-wi- 
zytkowski przy ul. Namiestnikowskiej. Twar- 
dzi ludzie XV wieku o duszy surowej, jak 
ten gotyk stary, w Bogu przedewszystkiem 
widzieli wielkiego sprawcę swych zwycięstw. 
Bogu tedy dziękował Jagiełło za pomoc —1, 
przysyłając część jeńców krzyżackich na 
zamek w Lublinie, jednocześnie rozkazał 
wznieść świątynię na pamiątkę zwycięstwa 
grunwaldzkiego, pod odpowiednim też we- 
zwaniem N. P. Marji Tryumfującej. Budo- 
wa trwała od roku 1412 do 1426. Na- 
stępne wieki wniosły swoje mniej szczęśli- 
we poprawki'tak do wnętrza kościoła jak 
do architektury kopułek, ale całość, a głó- 
wnie stylowa fasada, zostały bez zmiany. 

Pomnik więc już mamy. 

Chodzi jedynie o nadanie mu znaku, na- 
pisu, któryby wymowniej jeszcze świadczył 


Worawdzie.nia-starczyłałagiel- 


2: 


o chwili dziejowej, z jaką jest związany. 
Świadczyłby też, że stary gród lubelski nie 
stał się obojętny na wielką chwałę minio- 
ną, po której w nim tyle śladów i zabyt- 
ków, a że pomny na' dawne swe tradycje 
i'dziś żywy bierze udział w życiu narodo- 
wym. Choćby to były tak wyłącznie uczu- 
ciowe tylko objawy tego życia, jak święce- 
nie rocznie. 

Otóż, niezależnie od możliwego udziału 
lublinian w innych, może bardziej pozyty- 
wnych przedsięwzięciach, z obchodem grun- 
waldzkim związanych należy się postarać o 
umieszczenie na frontonie kościoła po-wizy- 
tkowskiego tablicy pamiątkowej z odpowie- 
dnim napisem. 

Rzucam łatwy—zdaje się—do wykonania 
projekt.  Zrealizowaniem tego projektu po- 
winien się zająć komitet, w tym celu po- 
wołany. 

S. Adamczewski. 


BALLADA RYBACKA. 


Szumi a szumi morze, 
Ponurą pieśń zawodzi, 

To w bujnych tesknot szale 
W bezkreśną dal uchodzi, 
To znów na brzeg w pokorze 
Jedwabne kładzie fale.... 

Na brzegu dziewczę blade 
Wyciąga nić węcierzy, 

Dal resknym okiem mierzy 

l ecicha przesmutną taką nuci sobie balladę: 
„O włosy, złote włosy, 

O czary rusałczane..... 
Tęsknota mię pożera! 


Pozżera mię tesknota. s. 
Sieć zmudną co dnia plączę, 
Przeznaczeń czekam blada, 
Nić się ża nicią mota, 
I dni uchodzą rącze, 
Morze nie odpowiada., 
" "Snuję swą nić w pokorze, —— — 
Szumi a szumi fala, 
Z łoskotem się przewala. i 
Daremnie skarg moich żagle rzucam na 
` [wód przestworze.... 
O włosy, złote włosy, 
O czary rusałczane..... 
Kiedyż się los mój spełni?* R 


e 

Spełniły się snadź losy.... 

Raz w ciche odwieczerze 

Igraszka fal zwodnicza 

Rzvciła na wybrzeże 

Kształt cudny płowowłosy 

Młodego królewicza. + 

Martwy, czy śni, nie wiada, 

Twarz niby giezło blada, 

Świetlica ust zamknięta, 

A pierś i dłonie mu dziwny sznur pozłocisty 
(pęta... 

O włosy, złote włosy, 

O czary rusałczane... 

Zali się sen mój- wyśnił? 


Wyśniły się sny twoje.... 

Całuje blade lice—- 

— Zakwitły na nich zorze... 

Całuje ust podwoje— . 

— Purpura na nich gorze... 

Całvje ócz świeilice— 

— Rozwarły się błękity... 

I tylko serca zgoa . 

Dobudzić się nie zdoła, 
Bo serce mu w pętach trzyma sznur z wło- 
Kol” [sów złotych zwity,..... 
O włosy, złote włosy, 
O cżary rusałczane... 
Kochanie twe daremne. 


Daremne twe kochanie..., 
Miesięczną srebrną” nocą 
Rozwarły się otchłanie, 

' I pani mórz zwodnicza 
"Przyszła po królewicza... 
Rzeknie jej dziewczę z mocą: Ą 
„Mój ci jest-—me pieszczoty 
Weałowały mu życie— 
Mój ci jest niespożycie!* 


PY RER 


— „Lecz serce, serce jest moje... włos mój 
[je pęta złoty!" 

O włosy, złote włosy, 

O czary rusałczane,.. 

Zabrała królewicza, 


Zabrała gą do morza.... 
„Daremne me kochanie, 
Zagasła moja zorza, 

Sen sie już thój nie stanie.... 
O włosy, złote włosy, 

O czaty rusałczane.... 
Tęsknota mię pożera“... 


F. Arnsstajnowa. 
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W NOG WIGILIJNA. 


Pamiętasz ten wieczór... taki sam, zu- 
pełnie taki jak dziśl.. patrzyłyśmy na ten 
szmatek ziemi i wsłuchiwaiyśmy się w te 
ciche szepty, które dojatywały stamtąd.. 
Wiały z nich:  Tęsknota.. Nadzieja.. Pierw- 
sza tuliła się do mnie, pieściła i nazywała 
Gwiazdką wigilijną, druga do Ciebie, zo- 
wiąc.. Noworoczną.. Przysłuchując się sze- 
ptom, wpatrywałyśmy się w ten ich świat 
i w miejsca, skąd szepty dochodzą... Od 
tego czasu ziemia sto razy obiegła dookoła 
słońca.. My stoimy na miejscu, a i u nich 
nic się nie zmieniło... tylko szepty jakieś 
inne, słabsze, więcej rozluźnione... Pamię- 


tasz ich modlitwy?.. Wrócimy z Dąbrow- 


skim... z Kniaziewiczem.. wrócimy... Zasią- 
dziemy przy wigilijnym stole... a potem — 
ciche łkania, jęk przytłumiony i okrzyk na 
cześć Twoją.. „Niech żyje Nadzieja!..* 
A tam?.. w tym cichym dworku wiej- 
skim, pamiętasz?.. stół.. dużo nakryć.. dużo 
świateł... przy stole starcy, kobiety, dzieci... 
wolne miejsca dla zagóźskich gości.. Po ko- 
mnatach chodziła Fre: ta-/ zbierała, lzy,.. 


„takie jasne, takie gorad.. A potem! No 


Rok... toasty..” Daj Boże za rok... i wszyst- 
kie oczy wpatrzone w Ciebie... 1 znowu 
ciche łzy i westchnienia... 

Nie mogłyśmy patrzeć, odwróciłyśmy 
się na chwilę, bo gęsta mgła od tych łez 
zasłoniła widok... Kiedyśmy znów spojrzały, 
niebyło widać nic!.. chwilami tylko przery- 
wal się tuman ina tym skrawku ziemi wi- 
dniały mogiiy... krzyże.. i jakieś drogi na 
północ zalane łzami... Zdawało się, że Twój 


promyczek cgrzany Nadzieją sięgał tam — 


skąd płynęły łzy.. i jaśniał przez chwilę 
śród czarnych mgieł i tumanów, ale tylko 
chwilę, potem następowała noc jeszcze czar- 
niejsza | cisza... tak sroga, że nie słychać 
było nic, nawet szeptów modlitwy... 
Zajrzyjmy dziś do tych chat, których 
okienka, jak oczodoły trupie, świecą śród 
ciemnej nocy.. Widzisz? Wszędzie przy 
stołach miejsca puste, wszędzie na czołach 
osiadła Tęsknota.. Jak przed stu laty w dwo- 
rach, tak dziś w chatach... kobiety, starce, 
dzieci. Reszta?. Daleko.. za oceanem... 
sżuka dla nich chleba.. i ginie... ginie wy- 
zyskiwana przez innych.. rozumniejszych 
światlejszych, ale obcych im wiarą i jezy- 
kiem... -Czy wrócą?.. Czy zasiądą kiedy 
w swej chacie w wieczór Wigilijny?.. Po- 
wiedz Gwiazdko Noworoczna, co spoczy- 
wasz w objęciach nadzieil.. Uciekasz? Do- 
kąd?. Do dworków?.. Tam miejsca dla 
Ciebie już niema... Tam już obce twarze.. 
opłatkiem się mie łamią.. nie wieczerzają 
społem. W rzadkich, bardzo rzadkich 
Dworkach, błyszczą się dzisiaj wigilijne świa- 
teika.. Na twarzach osiadł Smutek... Te- 
sknoty tam już nie spotkasz... Niema 
tęsknić za czem.. Już i Nadzieja do nich 
nie-zagląda.. Giną.. jak tamci za oceanem, 


. 
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tylko ich kości zostaną tu.. na wiejskim 
cmentarzu... To ich ostatni przywilej.. 

A w mieście? nie byłaś tam nigdy?.. nie 
ciekawaś?.. Zajrzyjmy... Niel.. to chyba 
nie tu.. Tak ich małol.. Gdzie reszta? 

Pytaj wichrów, które szumią.. pytaj Tę- 
sknoty, co gdzieś w dal wyciąga dłonie... 
Może ich znajdzie. gdzieś.. tam.. daleko.. 
bez światła!.. bez ciepła! Tu miejsca za- 
brakło, a ci, co zostali, kryją się.. Nawet 
świątełka w ich chatach nie błyszczą.. Cała 
ziemia jak cmentarz, 

Ty płaczesz? Ty gwiazdeczko?.. i za 
czem?.. Czego i kogo żałujesz?.. Tych 


dzieci?.. tych przyszłych pokoleń, co do 


uczty wigilijnej siadają bez Nadziei. Z ja- 
kimś bólem wyrytym na czole, ze skargą 
zastygłą na ustach... Dziwisz się, że ‘się 
od siebie odwracają, —obrzucają się wzajem 
pogardliwym wejrzeniem.. Ty nic nie wiesz 
Gwiazdko... Sród mgieł i tumanów, jakie 
kryją tę ziemię, nawet dzieci zatraciły śla- 
dy dawnēj jedynej, wspólnej dla wszystkich 
drogi... 

A pamiętasz dawne, dawne czasy?.. Na 
kominku ogień, na fotelu Dziad z siwym 
włosem opowiada cuda o Griinwaldzie, Cho- 
cimie, Cecorze, Częstochowie, Wiedniu... 
Dokoła niego kupią się jasne główki, w 
oczach skrzą się płomyki zapału i zachwy- 
tu. | Po komnatach snują się jakieś nie- 
zna..e dziś postacie. To Wiara.. pewność 
siebie i Męztwo...  Gdzię to wszystko?.. 
Mówisz, że w grobach.. a Groby?.. Rozsia- 
ne szeroko po świecie, drogi do nich zala- 
ne krwią i lzami, zasypane śniegiem. Na 
szlakach włóczą się jeszcze Ból i Rozpacz... 

Tak w noc wigilijną szeptały do siebie 
dwie gwiazdki, tulęc* do swego łona Tęskno- 
tę i Nadzieję. Świetlane promyki gwiazdek 
przez mgły itumany sięgały do ziemi i od- 
bijały się tęczowymi barwami w oceanie 
przelanych” łez... w” górze WYSOKO: "po+ 
nad.głowami gwiazdek na ciemne głębie nie- 
ba zstępował — powoli.. niedostrzegalny 
przez nich... Jasny Swit. 

Stanisław St. 
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Reakcja i odrodzenie. 


Duchowieństwo w Polsce posiada najpe- 
wniej jakiś urząd przy Opatrzności, dzieki 
czemu władza jego zawsze wzrastała w cza- 
sach upadku i nie jamala się w epokach 
rozkwitu umysłowego i rozwoju racjonaliz- 
mu religijnego. Obdarzone jest taką łaską 
siły wyższej, że dlań nie są groźne rzesze 
heretyków, dla których oprócz ręki boskiej, 
rozrzucającej 


cyjnego, gotowa zawsze zamknąć loże ma- 
sońskie. Ale naprawdę niezbadane 
roki nieba. Duchowieństwo francu 
mniejsze położyło zasługi na polu utrwala- 
nia * władzy kościelnej i lepiej niż polskie 
walczyło ogniem i mieczem z odszczepieńca- 
mi, a napewno nie gorzej lupilo chłopstwo 
pańszczyźniane i tyranizowało i męczyło 
zwiastunów odrodzenia, którym po głowie 
błąkały się myśli bezbożne (nb. bardziej 
czyste, niż nawet śmiertelna koszuła spo- 
wiednika, torującego drogę skazańcom na 
stos czy szubienicęj, A jednak, nie bacząc 
na te zasługi, utraciło ono widocznie łaski 
Opatrzności i wyjęte zostało z pod jej o- 
pieki bezpiecznej. Pewnie dlatego, że du- 
chowieństwo francuskie nie zdołało zniwe- 
czyć dorobku wieku XIX go, nie u 
czyć ducha rewolucji, ani podtrzymać tro- 


są wy- 
skie nie 


_W razie potrzeby klątwy ko- 
ścielne, istnieje ręka funkcjonarjusza poli-- 


miało spa- ` 


$ 
waist" 
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nu Burbonów. Nie potrafiło wyzyskać zmien- 
nych losów Francji, ugruntować swojej po- 
tęgi w czasach porewolucyjnych, ulegając 
powrotnym falom odrodzenia, które dopro- 
wądziły do komuny socjalistycznej i trze- 
ciej republiki radykałów politycznych i ma- 
sonów ministerjalnych. Nieubłaganie nastą- 
piła dekapitacja państwowa kleru francus- 
kiego. I dziś historja mści się. Niegdyś je- 
den z męczenników heretyków, Dolet, spa- 
lony na stosie, stał się obecnie śpiżowym 
symbolem upadku Kościoła „we Francji i 
symbolem tryumfu bezbożności powszech- 
nej w stolicy. Niegdyś wokół stosu Doleta 
mnisi wyprawiali tańce radosne, dziś robot- 
nicy i mieszczanie defilują przed pomnikiem 
jego i głoszą publicznie w biały dzień, w a- 
tencji 
kie, wzywając do dalszej walki śmier- 
telnej. Powaga Rzymu pd złamana, wła- 
jego całkowicie zniesiona. 

aż rozdziału Kościoła od Państwa, 
będące smutnym epilogiem wielkiej prze- 
szłości duchowieństwa francuskiego, działa 
pobudzająco na nasze stery klerykalne i 
zmusza je do gorączkowej działalności na 
oświaty i pracy 

ś ada o RA, a wielce przykładną dla 
naszych kół radykalnych i wolnomyślnych, 
rozwijają one pracę organiczną, powołują 
bezustannie do życia nowoczesne „instytu- 
cje społeczno-ekonomiczne, pozostające jed- 
nak pod ich niepodzielnym wpływem. Jeśli 
wogóle czerpać mamy wskazówki na przy- 
szłość, to przedewszystkiem z doby reakcji 
obecnej, która ujawnia się z siłą beż po- 
równania większą, niż po okresie Stanisła- 
wowskim, po czasach powstania listopado- 


Jego | styczniowego, obejmie bowiem no- 
Je i e dziedziny zycia społecznego 
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~ myslowego | ujarzmia prądy szersze | 
Ba, Da na scenie politycznej współ- 
zawodniczą oprócz szlachty, drobnego mie- 
szczaństwa i duchowieństwa —- plutokracja 
emysłowa i finansowa, klasa robotnicza. 
Pr Despotyzm szlachty siłą warunków poli- 
tycznych, zmienionych stosunków  społe- 
nych został w drodze historycznej znie- 
KARY i jeśli w chwili obecnej niedobitki a- 
rystokracji, dzięki reakcji, ujęły w swe rę- 
ce laskę marszałkoWSKĄ, to jednak uchwały 
realistyczne nie mają mocy obowiązującej 
dla pozostałych warstw społeczeństwa na- 
szego. Odrodzenie ugody, ujawniające się 
w panowaniu stronnictw realistycznych, jest 
czasowe i bardziej znikome, niż w poprzed- 
nim okresie rozwoju. de 
Natomiast panowanie duchowieństwa jest 
znacznie groźniejsze. Liczną i silną warstwą 
zmienionym ustroju społecznym stała się 
esa robotnicza, która obecnie w naszych 
oczach podpada pod wpływy kleru. Ujarz- 
u robotnika przemysłowego dla 
ństwa jest jeszcze bardziej cenne, 


duchowi d umysiem chłopa. Ruch 


niż panowanie na 


© wolnomyślny w miastach jest większą po- 


 tęgą, 


` nie żywo 


|= 


"wne ulgi i drg 


niż po wsiach. Obalenie Kościoła we 
Francji było w znacznym stopniu sprawą 
proletarjatu przemysłowego, w którego ło- 
przechowały się tradycje wielkiej 
j który w drodze a: tego 

się pierwszorzędną siłą bojową o 
wa ta Parore demokracji. U nas 
w czasie rewolucji proletarjat pokazał to sa- 
mo oblicze. Dlatego teź duchowieństwo prze- 
nika do jego środowiska pod różnymi _ fir- 
mami, nawet pod firmą demokratów z do- 
datkiem chrześcijańskich ı zapewnia mu pe- 
bne . korzyści materjalne w 
stowarzyszeniach współdzielczych i domach 


rewolucji 


4 ludowych, osiągając tym sposobem coraz 


| większą władzę i wpływy coraz szersze. 
większą wis 


NE 
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policji i żandarmów, dążenia ma- 


publicznej. Z bezprzy- . 


Voila l'ennemi! -Ten system stwarza dla 
duchowieństwa potęgę bardziej trwałą, niż 
system czysto polityczny. Ustrój politycz- 
ny przerywa się, rozwój społeczny przera- 
sta jego formy i sprowadza jego upadek, 
zaś jarzmo klerykalne umysłów istnieć mo- 
że nawet w zmienionych formach i stosun- 
kach państwowych. Zabiegi kleru wskazują, 
że łącznie z walką o prawa człowieka i o- 
bywatela winno się u nas toczyć walkę z 
klerykalizmem. 

Wyzwolenie umysłowe społeczeństw zde- 
mokratyzowanych z pod panowania wszel- 
kich kościołów dziś walkę tę może nam 
jedynie ułatwić, Wpływ ruchów wolno- 
ściowych i wolnomyślnych w Europie za- 
chodniej ujawniał się szybko zawsze na 
gruncie naszym i stwarzał jeszcze w Rzeczy- 
pospolitej nastroje przychylne reformom 
gruntownym, ułatwiał szerzenie oświaty i 
wiedzy; z drugiej zaś strony reakcja spo- 
łeczna, sprowadzająca zastój umysłowy lub 
odrodzenie prądów wstecznych w tejże Eu- 
ropie—ujemnie wkrótce odbijała się w Pol- 
sce. Idee rewolucji francuskiej ożywiły cza- 
sy Stanisława Augusta, poruszyły szlachtę 
i mieszcząństwo i przyczyniły się do zmniej- 


szenia władzy duchowieństwa, które pozba- 


wione zostało udziału w wychowaniu publi- 
cznym i w szerzeniu oświaty. Restauracja 
Bourbonów i wzrost potęgi kleru francus- 
kiego w tym czasie odbiły się natychmiast 
w Polsce, rozwielmożniając duchowieństwo 
nasze, które też odzyskało czasowo utra- 
cone prerogatywy i wpływy. 

Teraźniejsza powszechna ewolucja umy- 
słowa przeszła już w tę fazę, że widmo za- 
głady klerykalnej przestało jej grozić i w 
miarę rozwoju umiejętności i szerzenia 0- 
światy świeckiej wźród warstw nieposiada- 
jących, coraz bardziej oddala się w prze- 
szłość bezpowrotną. Francja i Włochy — 
kraje, gdzie Rzym w przeciągu stuleci u- 
trwalał swą władzę, gdzie myśl teologiczna 
panowała bez przerwy niepodzielnie i gdzie 
tortury i gwałty w epoce odrodzenia naj- 
częściej przywoływano na pomoc wierze -— 
dziś przodują w pochodzie żywiołów róż- 
nojęzycznych, intelektualnie wyzwolonych, 
ku obaleniu władzy kościoła i kogregacji, 
pociągając za sobą nawet mroczną Hisz- 
panję i zwiastując jej rychla epokę rene- 
sansu. Ze strony więc Europy wiatry złe 
dla Królestwa nie wieją, przeciwnie, jej roz- 
pęd wyzwoleńczy prędzej czy później udzie- 
lić się winien naszemu społeczeństwu, naj- 
bardziej zacofanemu i najwięcej uległemu 
Rzymowi ze wszystkich społeczeństw cywi- 
lizowanych. 

Musimy w Polsce przeżyć nową epokę 
odrodzenia, która dzięki udziałowi sił no- 
wych, obecnie nieczynnych, będzie nie mniej 
żywiołowa i gruntowna, niż okres ubiegły, 
i niemniej wszechstronna, naturalnie w od- 
miennym zakresie, niż okres obecnie prze- 
żywanej reakcji. Tylko, że w zbliżających 
się czasach renesansu nie jednostki określą 
jego charakter i nie one zdecydują o lo- 
sach i dziejach jego, a całe warstwy, któ- 
re nadadzą mu takie cechy indywidualne, 
jakimi przejęta jest ich istota społeczna. 
Nie nowy Giordano Bruno, Galileusz, Ra- 
mus czy Rousseau wstrzaąsną umysłami kra- 
ju—lecz całe warstwy, które wysuną się 
na czoło rozwoju i owładną nim  całkowi- 
cie. Przyszły i przejściowy nurt odrodze- 
nia, w którym utoną posążki ciemnoty teolo- 
gicznej i innej, wyżłobi łożysko dla prądów 
demokratycznych i gruntownych dążeń re- 
formatorskich, godzących w podstawy ustro- 
ju nowożytnego, opartego na niewoli eko- 
nomicznej. ; 
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Jednostki, przerastające o wieki całe czas 
ich żywota, łatwiej zgnębić można, niż kla- 
sy całe; względem myślicieli, głoszących i- 
dee odrodzenia, łatwiej stosować jest środ- 
ki inkwizycyjne, niż względem tysięcznych 
mas, ideowo nastrojonych i ze świadomo- 
ścią upominających się o prawa swoje. Ju- 
tro nie zabiorą głosu oprawcy, gotowi z roz- 
koszą karać odszczepieńców (możliwie „ła- 
godnie, bez „przelewu krwi“, co w języku 
św. inkwizycji znaczyło palić żywcem na 
stosie; dziś wolno jeszcze przyklasnąć pu- 
blicznie jezuitom, zabijającym za kacerstwo, 
jak również z drugiej strony wolno konfi- 
skować dzieła wolnomyślne: na zlecenie bi- 
gotów, co niczem się nie różni od uroczy- 
stego i urzędowego spalania pism... 

Rozwielmożniony kler wszystkich wyznań 
gruntuje swą władzę i jaknajsumienniej wy- 
ciąga całą korzyść z dogodnego dlań ukła- 
du stosunków. Tę pracę już dziś psuć mu 
należy, jak również i duchowieństwu wo- 
jowniczemu innych wyznań, a gromadzące 
się siły żywotne obracać na cele godniej- 
sze i pożyteczniejsze. 

Henryk Lukrec. 


DZIĘKUJĘ, BRACIE! 


Dziekuję, bracie, za twój mocny ałos 
Zwołania hasło, śpieszę po przez morza 
(nie chcąc być gorszym—-bodajby o włos) 
tam, gdzie zabłysnąć ma braterstwa zorza 
w jasne przestworza .. 


Tak, chcę Iść z wami—a iść nie chcę wstecz 
dopokąd dzieło nie dobiegnie końca... 

Wiem, że nadzwyczaj ważna jest ta rzecz: 
„Stale wysyłać do jasnego słońca 

czynów swych gońca" 


Wiem, że na Świecje—0! nie jestem sam, 
że ból miljonów duszą innych targa... 
Więc razem z Wami chętnie idę tam, 
gdzie bratniej nędzy unosi się skarga... 
gdzie spierzchła warga.... 


Tylko tam idę, gdzie dostojność brzmi, 
Gdzie hasło dumne promienieje z czoła 
sprawiedliwością i prawością grzmi... 
gdzie bez pomocy myśl sama nie zdoła 
jaśnieć dokoła! 


Smutny I groźny niewolników świat! 
Walczyć o wolność Idę pełen męstwa ' 
Męką serdeczną wywalczony kwiat 
światło dla ludu—kwiat naszego męstwa 
a znak zwycięstwa 


Hardo podnoszę jako sztandar mój! 
Gdy serce krwawi a dusza się nęka 
jest mi jakgdyby nowych mocy zdrój, 
I cichnie burzy mej serdeczna męka.. 
słabych udręka. 


Tak myśmy mocni, —mocnych górny szlak, 
ach, z nami gwiazdy | słońce swobody... 
Już mknie do góry wolnej myśli ptak.. 
Na tym padole już kuja wiek złoty 
Serc naszych młoty! 

Jan Starsa. 


Olbrzymi dług. 


Znajdowałam się raz w towarzystwie, stojącym 
na bardzo wysokim poziomie duchowym., wśród 
prawdziwej inteligencji. 

Zwykle nazywamy „inteligencją“ ludzi pewnego 
stopnia zamożności, czyli elejancko ubranych, za- 
chowujących się przyzwoicie i paplących (najczę- 
ściej comme des vaches espagnoles) kilkoma ję- 
zykami. 

Tego rodzaju inteligencja składa się zazwyczaj 
z obywateli wyrzuconych z piątej klasy (dokąd się 
dostali przez piec) i 7 kobiet, których świat du- 
chowy kończy się na ostatniej stronicy „Tygodni- 
ka Ilustrowanego", a powieści Choińskiego są alfą 
i omegą mądrości ludzkiej. 

Gdyby istniała jakaś miara materjalna na zmie« 
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rzenie ogólnej ilości inteligencji danego koła ludzi 
w takim towarzystwie wystarczyłby... naparstek. 

Zebranie, o jakim wspomniałam powyżej, byłoby 
zmuszone użyć troche większej miary dia zmie-- 
rzenia sumy inteligencji swojej. 

Ludzie ci zebrali się wówczas, by przedyskuto- 
wać kilka zagadnień, stojących absolutnie poza 
obrębem ideowym  Choińskich czy Kłopotowskich. 

W chwili, o której piszę, pewien zapaleniec mó- 
wił o dogmatyzmie. 


Nie przerażajcie się, matrony chrześcijańskie- 
Nie o dogmatyzmie rzymsko-katolickim była mo- 
wa. Wogółe o tym ostatnim, na pewnym stopniu 
oświaty już się nie dyskutuje wcale, tak jak się 
już nie dyskutuje o systemie geocentrycznym, lub 
o czterech |, ierwotnie uznanych elementach. Są 
to bowiem wszystko kwestje przedyskutowane, 
wyjaśnione, dowiedzione... c'est fini. 

w zapaleniec mówił o dogmatyzmie wogóle, 
we wszelkich dziedzinach myśli t ducha ludzkiego 
w sztuce, w ideach społecznych, nawet w nauce. 

Mówił: ` 

Największym złem, właściwym naturze ludzkiej 
jest dogmatyzm, czy dogmatyczność, jeśli wolicie. 
Każda nowa idea zwalczająca stare, spotyka się 
zawsze z zacietym oporem zwolenników dawnego 
systemu. Przechodzi z tego powodu walkę bar- 
dzo gwałtowną. Walka ta z czasem słabnie, po- 
nieważ idea nowa coraz więcej wyznawców zy - 
skuje, potym cichnie zupełnie, bo większość staje 
po jej stronie, wreszcie staje się obowiazującym 
dogmatem, gdy ją ogół uzna i orzyswoi. 

Taką była i jest dotąd psychologja społeczeństw. 
lto właśnie najwięcej mnie gniewa i temu chcę 
wypowiedzieć wojnę. Chzę, ażeby żadna idea, 
ani w dziedzinie piękna, ani pojęć społecznych, 
ani nawet w dziedzinie nauki nie stawała się ni- 
gdy obowiązującym dogmatem. 

A dla tego pragnę tego nad wszystko, że z 
każdym raz przyjętym dogmatem, nowo powstają- 
ce wyższe i szersze idee znów walczyć muszą 
rozpacznie i tracić na tę walkę przeklętą mnóstwo 
sił | czasu, Bez tej zaś przeszkody, mogłyby go 
użyć na postępowanie naprzód, bez porównania 
szybsze i mniej wymagajęce ofiar, niż to dziś ma 
miejsce. j 

Ktoś zarzucił: 7 : ; 

Ależ: w takim razie nie możnaby budować ża- 
dnych gmachów ani w dziedzinie sztuki, ani urzą- 
dzeń społecznych, ani nawet nauki. Po prostu nie 
byłoby żadnych wynalazków, 
opierał doświadczeń swoich czy obliczeń, na pew- 
nych już uznanych dogmatach naukowych, estety- 
cznych czy społecznych, p 

Tego nie pragnę, naturalnie. Mówię tylko, że 
każdą „prawdę“ moralną, estetyczną, społeczną, 
czy naukową powinniśmy uważać za prawdę wzglę- 
dna tylko; niejako za „hipotezę prawdy”, która 
przy dalszym postępie z gruntu zmienić się może, 

Prus w swej niezapomnianej „Lalce* opowiada 
o pewnym uczonym utopiście, który marzył o wy- 
nalezieniu metalu lżejszego od powietrza, opiera. 


PIEŚŃ. 


Orfeusz był jeszcze zupełnie młodym 


chłopcem, nieznanym przez bogów ni ludzi, 


kiedy się poraz pierwszy zakochał w nimfie 
leśnej. i s 
Ujrzał ja pewnego poranku, wychodzącą 
z kąpieli i wydała mu się piękniejszą nie- 
tylko od wszystkich kobiet ziemskich, ale 
nawet od samej Anadyomene, którą widział 
by! raz w gronie bogiń, gdy pasai- owce 
w zaroślach u stóp Olimpu. 
Nimfa była młodziutka, ciało miała nawpół 
jeszcze dziecinne, oczy jasne, a włosy: zie- 
lonkawo-złote, koloru niedojrzałego jęczmie- 
nia. Z paluszków różanych kropłami ście- 
kała woda na miękki szmaragd traw. 
Otrząsnęła się raz i drugi, wyżęła mokre 
warkocze, poczem wyciągnęła się leniwie 
na rozgrzanych mchach, pozwalając się 
pieścić rannemu siońcu.— Wtedy to ośmielił 
się Orfeusz wyjść z poza krzewów lauru 
i zbliżyć się o kroków kilka. : 
Nimfa spojrzała nań raz jeden przeciągie 


U 


balał dogmaty, zerwał sie! z 
kami na twarzy i zawody- AlE 

Tak to prawda, ciemnota! To prawda—zwie- 
1zęta.. My jesteśmy zwierzęta, my jesteśmy: cie». 


gdyby badacz nie. mnota... my]. i 


= - ZZ O 


jąc się na tym, że już 
drzewa t. j. aluminium. 

Owóż ów uczony przedstawił swoje prace nau- 
kowe Akademji umiejętności w Paryżu. 

Najświatlejsza akademja na świecie, w najświa- 
tlejszym mieście na święcie—dowiedziawszy, że 
marzyciel chce zmienić ciężar gatunkowy ciał — 
nie chciała wcale czytać jego pracy i ogłosiła go 
warjatem, zapominając, że już wiele takich idei 
wyklęto i wyśmiano, które potem stały się pod- 
stawowymi prawdami. 

Po tym opisie Prus dodaje przez 
marzyciela*): 

W Pacanowie obowiązuje bezwzględnie dogmat 
o Trójcy i o pięciu przykazaniach kościelnych. W 
Paryżu obowiązuje bezwzględnie dogmat niewzru- 
szoności ciężaru gatunkowego ciał. Pokaż mi mia- 
sto, gdzieby nie obowiązywał bezwglęanie żaden 
dogmat, a uczynię je stolicą świata. 

Oto czego pragnę i do czego z postępem cy- 
wilizacji napewno dojść musimy, bo dziś już widzi- 
my zapowiedź tego. Walka bowiem o dogmaty 
naukowe jest daleko spokojniejsza, kulturalniejszą 
i króciej trwającą, niż walka o dogmaty n. p. re- 
ligijne, Bo pierwsza odbywa się pomiedzy ludźmi 
Światłymi, druga wśród riemnych tłumów. 

W tej chwili rozmowa naszą została przerwaną 
w sposób brutalny 1 dziwnie przykry. 

Dał się słyszeć krzyk nieludzki, 

Wyjrzawszy przez okno, zobaczyliśmy na ulicy 
scenę okrutną, a w Swej treści smutną bardzo, 

Ulicą przechodziła Płocesja. Młody żyd stał na 
chodniku w kapeluszu pa głowie. Jakiś chłopiec 
cisnął kamyk i zrzucił kapelusz. 

Za poszkodowanym ljęło się paru jego współ- 
wyznawców. Na ulicy, wszczęła się bójka, która 
przybierała coraz wieksże rozmiary. Ktoś po chwi- 
li wezwał policję i ta ufrowadziłą walczących do 
cyrkułu, i 

Cofnęliśmy się od oko jakby zmrożeni 1 nikt 
nie wszczynał rozmowy. 

Wtym ktoś szepnał z 

Ciemnote! 

A ktoś inny dorzucił, ieby podkreślając: 

Zwierzęta! 

Wtedy młody zapaleniec, 


istnieje metal lżejszy od 


usta swego 


bisa tain 
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który przed chwilą o- 


Nikt nie odpowiedział, 
Jakiś powiew. mroźny przeszedł po 


zebranych. 
Czoła zmierzchły, 


A młody człowiek mówił zmienionym głosem. . 


Czy my jesteśmy z innej gliny? Czy mamy in 
ne ciała, inną krew, june mózgi? 

Nie, nie, nie, mel, 

My mamy tylko Inpe 
a nasze pełne, 
S, 


kleszenie, bo ich są puste 
Żyjemy ich potem í trudem, Oni 


5) Nie cytuję dosłownie, jecz treść tylkb, bo nie mam 
„Lalki* Prusa przed sobą; 


+ 


z pod złotawych rzes i uśmiechnęła się 
zalotnie, wargami świeższymi od jagody 
leśnej. 4 

Rumieniąc SIĘ aż po brzegi czarnych 
kędziorów i jąkając niezrozumiale słowa, 
siadł Orfeusz wreszcie na kamieniu, tuż u 
stóp boginki i zatopił zachwycone spojrzenie 
swych oczu w jej czystych, dziecinnych 
źrenicach. A ona pozwalała się podziwiać, 
spokojna i cudna, leżąc z dlońmi zarzuco- 
nymi nad głową i patrząc także z ukosa 
pół zmrużonymi powiekami na ślicznego 
pasterza 0 niezgrabnych ruchach. Zauwa- 
żyła flet, wiszący mu u pasa i poprosiła 
cienkim glosikiem, aby zagrał. Szczęśliwy, 
że tak łatwo wybrnie z zakłopotania, por- 
wał Orfeusz mały swój flecik i zanucił na 
nim prostą melodję pastuszą, jakiej go na- 
uczyły szumy zbóż i śpiewanie wiatru. 


— „Grasz prawie tak ładnie, jak fauny!“ 
rzekła nimfa, a w myśli dodała: „przytem 
fauny są włochate, stare i obrzydliwe, a ten 
chłopiec ma czoło białe, i gęste kędziory, 
jak jedwab lśniące, na smukłe mu spadają 
ramiona“. 


I myśląc to, znowu uśmiechnęła się za- 


lotnie dziecinnymi ustami. 


gorączkowymi wypie- ` 


_tresurże, niby to pedagogiczhej, 


stawiają nam mieszkania, pieką chleb, tkają odzież. 

Czynią dla nas to wszystko po dziesięć go- 
dzin dziennie i nieraz już od 8 roku życia nie ma- 
ją czasu się uczyć, rozwijać, cywilizować... Sły- 
szycie?! mie mają czasu stać sit ludźmi i to 
dla tego, ażebyśiny my mieli czas stać się 
przesubtelnionymi ludźmi! 

My... my wiecznie rozprawiamy, 
dowodzimy o jakichś bezsensownych obstrukcjach, 
a przez ten czas oni tam... w ciemności!., 

Ich córki są „spluwaczkami* naszymi, po to, by 
nasze mogły być czyste, jak kwiaty... Ich synowie 
są bydłem roboczym, po to, by nasi, mogli być 
pasożytami próżniaczymi, przerafinowanymi due 
chowo, 

My jesteśmy ciemni i nikczemni, my, 

ywimy się człowieczeństwem naszych 
dzi.. zwierzęta! s 

Nie odezwał się nikt, tylko echo wyniosłej sali 
powtórzyło okrzyk młodzieńczej egzaltacji! 

Milczenie grobowe zamknęło wszystkie usta, jak 
pieczęć wstydu, bólu, ciężkiej odpowiedzialności, 
uznanej wlny... 

Po długiej chwili młodzieniec wymówił 
drżącymi wargami: 

My zawdzięczamy Im naszą oświatę, kulturę, wy- 
kwint, dobrobyt... nawet,.. delikatność naszych u- 
czuć, nawet subtelność myśli!.. wszystko! I dodał 
w kamiennej zadumie: 

Olbrzymi dług! Czy go spłacimy?... 


dyskutujemy, 


my, myl! 
braci—lu- 


jeszcze 


Jadwiga Olszewska. 


DO ŚWIATŁA 


W niedalekiej przeszłości, gdy zdawała ukazy- 
wać się nowa  promienna jutrzenka, pierwszym 
czynem prawie odruchowym było zajęcie się o- 
światą ludu. 


z nawet chęciom. 
To też każde— najmniej odpowiednie mieszkanie 


tablicę, zawieszano 


Nie było też odpowiedniego personelu nauczy- 
swych 


podjąć się 
braci, 

„Szkoła no- 
wielu w pewnej 
przyzwyczajeni do 
I zwolennicy pół- 
odwagi otworzyć 
ciemnemu ludo- 


lat 


wiecznego strachu, my trądycyjn 
środków, nie znaleźliśmy w sobie 
na rozcież okna do wiedzy temu 


A wtedy Orfeusz cisnął flet na zi 
uklęknął w trawach i blednąc ze wzrusze- 
nia, począł nieśmiało a pokornie prosić o ję- 
den pocalunek.... 

Srebrzystą kaskadą rozległ się na to pu- 
sty śmiech młodej nimfy. Echo leśne usły- 
szało i roześmiało się z nią razem. 

Zarzuciła nimfa białe ramiona Orfeuszowi 
na szyję i nie wstając z miękkich mchów 
jeno unosząc lekko głowę złotą, zmrużyła 
rzęsy i pozwoliła łaskawie pocałowąć się w 
różową jagodę ust. 

Poczem .porwała się i uciekła, śmiejąc się 
długo i przeciągle za kotarą leśnej gęstwi- 
ny. -A Orfeusz zatopiony w zachwycie się- 
dział aż do zmierzchu, na owym kamieniu 
leśnym, nie bacząc na owce rozproszone 
które powłaziły w krzaki, ani na zapamięta- 
łe świergotanie ptaków, zdziwionych, że flet 
pasterski nie wtóruje dziś ich rozmowom. 
Nazajutrz o świcie, na tej samej polance. 
nad strumykiem, spotkali się znowu. 

Nimfa plotła tym razem wieniec z jaskrów 
złocistych i słuchała iaskawie niezgrabnych 
wynurzeń pasterza. A potem, nie .pytając 
już o pozwolenie, począł ją Orfeusz cało- 
wać zapamiętale, goniąc, śmiejąc się po le- 
sie, aż wszystkie jaskry zerwane, pognie- 


emię, 
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wi, obawiając się wciąż, by olśniony nagłym świa- 
tłem nie oślepł przypadkiem. 

Gdzieniegdzie błyskała iskra zapału, tu i owdzie 
powstawało usiłowanie wyzwolenia się z narzuco- 
nych pęt i popchnięcia szkoły na inne tory. 

Lecz iskierki owe w przesycoae' mgłą i zadu- 
chem atmosferze gasły zbyt prędko, lub zaledwie 
tleją, jak świetliki w mrokach nocy. 

Zgodnie z wessaną w krew tradycją założyciele, 
opiekunowie i wszyscy blisko nich stojący, zaczęli 
się przedewszystkiem kłócić o kierunek szkół. 

Poczęto dzielić szkoły na narodowe i postępo- 
we, kiedy właśnie pomiędzy jednymi i drugimi by- 
ły tylko bardzo nieznaczne różnice. Opinję szko: 
łom nadawali ci, którzy, stojąc na czele szkoły, 
należeli do tej lub owej partji. Zaczął się więc 
wzajemny bojkot i rzucanie obelg, co wywierało u- 
jemny wpływ i demoralizowało uczniów. Kłótnie 
rozpraszały siły, nle pozwalały wspólnie pracować 
1 dopomagać sobie. 

Tymczasem jakże zachował się ten ciemny i 
niekulturalny lud wobec wyciągniętej ku sobie rę- 
ki ze Światłem? 

Reagował on zupełnie inaczej. Jemu było 
wszystko jedno, kto zakłada szkoły i jaki mają 
kierunek, a nawet w większości wypadków było 
mu obojętnym, kto udziela w szkole lekcji religji, 
on z żywiołową siłą zapełniał wszystkie szkoły 
swoimi dziećmi. On już zrozumiał, że dłużej nie- 
podobna mu pozostawać w ciemnocie, że już mu 
za ciasno i zanadto źle w tak szczelnie dotąd za- 
mykanej klatce, postanowił zatym dzieciom swym 
zgotować inną przyszłość: pozwolić w całej pełni 
odetchnąć nagą, jedyną prawdą. 

I oto, co się dzieje. 

Z wioski o 18 wiorst odległej przychodzi do 
miasta matka z 3-giem dzieci. Nikogo nie zna 
w mieście, wypytuje się więc na ulicy o szkoły I 
obchodzi jedną po drugiej, by dzieci zapisać. Nie- 
stety, przyszła zapóźno, zapisy się już zakończyły, 
odsyłano ją wszędzie z niczem. Nareszcie zmę- 
czona, spłakana próbuje poraz ostatni szczęścia i 
nareszcie udaje się jej umieścić dzieci, Lecz oto 
powstaje nowy kłopot, komu powierzyć w opiekę 
dzieci, gdzie je pozostawić? Sama musi wracać 


"na wieś, tam pozostał przy warsztacie pracy mąż 


1 Ż-je mniejszych dzieci. Co czynić? 
Więc znów szuka, prosi, dopytuje się, płacze, 


__medytuje, nareszcie; nie widząc Innego wyjścia, ` 
" postanawia dzieci zostawić same. 


Wynajmuje dla nich suterynę, Ów jedyny w swo- 


im rodzaju przejaw ńnienormalnych naszych ekono-. 


micznych stosunków i, ugotowawszy im pierwsze: 
go dnia trochę ciepłej strawy, zostawia im chleb 
i powraca do domu. 

Skupione w ciemnej, wilgotnej, nieopalanej no- 
rze, przy małym stoliku w słabym świetłe kuchen- 
nej lampki, stojąco, gdyż nie ma ani jednego stoł- 
ka, ta trójka małych zdobywców okruchów wie- 
dzy odrabia zadane lekcje. Żywiąc się chlebem 


‘j wodą, z zapałem uczęszczają do szkoły 1 anl 


słówkiem przed nikim nie wspominają o swojej 


doli. Dwa razy tygodniowo przybiega ze wsl mat- 
ka, by zobaczyć dzieci i ugotować im coś ciepłe- 
go, raz też, korzystając z dnl wolnych od lekcji, 
wybiera się ta trójka dzieci, bohaterów, do domu 
i wędruje sama przez las te długie, długie 18 
wiorst. 

I cóż my, inteligenci, powiedzieć możemy wo- 
bec tego obrazka z życia? Jakże dziwnie wyglą- 
dają nasze kłótnie: bojkoty, mające źródło w oso- 
bistych zawiściach i niechęciach. Jak blado i u- 
pakarzająco występuje nasza ofiara pieniężna tak 
z musu i niechętnie podawana na szkoły dla bied- 
nych. 

Postęp, jak promienny genjusz, wzbija się wciąż 
w górę, przenika w każdy zakątek i, wskazując 
świecące zdala, lecz niezachwiane jedyne dobro i 
piękno—prawdę, stwarza coraz częstsze typy tych 
dobrowolnych męczenników, którzy kosztem swych 
sił i zdrowia pragną zaczerpnąć choć odrobinę 
wiedzy. 

I nie pomoże już teraz ani odsądzanie wrodzo- 
nej każdemu człowiekowi miłości swego kraju, ani 
usilne starania pielęgnowania tradycyjnego wierze- 
rzenia, że tylko „ubodzy duchem* zbawieni być 
mogą, już wszystko teraz daremne. 

l w tym leży niezaprzeczony tryumf postępu. 


Anna Wisniewska. 
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ECHA RADOWSKIE. 


Dziwna niestałość, zazwyczaj, cechuje czyny na- 
sze, zarówno w dążeniach indywidualnych jak i 
zbiorowych. Najlepsze nieraz projekty rozbijają 
stę o brak wytrwałości i nieco silniejszej woli. 

Gdy przed laty czterema, w okolicy naszej sza“ 
lała niezwykła burza polityczna, której echa odbi- 
jały się po kraju całym; gdy słupy uliczne padały 
pod budowę barykad, a ogłuszający huk bomb i 
salwy broni ręcznej łamały życie ludzkie; gdy mta- 
sto całe tonęło w ponurych mrokach nocy, roz- 
świecanych jedynie rzadkimi ogniskami wart żoł- 
dackich, a nad zapóźnionym przechodniem świsz 
czała nahajka kozacka, włedy wśród takich oko 
liczności, , najusilniej praćowały umysły dzielniej- 
szych jednostek tutejszej inteligencji, może pod 
wpływem rozbudzonych, a niestety, tak rychło za- 
marłych nadziei. ; | 

Praca ta, atoli, nie była skierowaną ku podśy- 
caniu rozszalałej rewolucji, nle dla wykorzystania 
rozbujałych namiętności dla jakichkolwiek celów 
partyjnych. W poczuciu obowiązku obywatelskie- 
go, na rozświcie nowej doby życia społecznego, 
nieliczna grupa ludzi ' podjęła pracę zbiorową pod 
hasłem postępu, mając na celu rozbudzenie umy- 
słów uśpionych długoletnim snem  letargicznym, 
wskazanie im drogi istotnych obowiązków społecz- 
nych a wreszcie szerzenie oświaty i kultury. Wy 
razem tej pracy duchowej, plerwiastkowo, było pi- 
smo „Kurjer Radomski", w redakcji którego po- 
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wstał projekt stworzenia instytucji oświatowej p. n. 
„Uniwersytet ludowy ziemi Radomskiej". 

Znającemu nasze stosunki prowincjonalne, pro- 
jekt powyższy, conajmniej, mógłby się wydać ry- 
zykownym, a jednak próba, nadspodziewanie, wy- 
padła pomyślnie. Na odczyty uniwersyteckie, zwła- 
szcza wygłaszane przez prelegentów przyjezdnych, 
ciągnęły tłumy. Nigdy dotąd nie słyszane publicz 
nie, żywe i śmiałe słowo polskie wprawiało nieraz 
słuchaczów w zachwyt niekłamany, stwierdzając, 
że instytucja podobna nie tylko istnieć tu mogła, 
lecz jest niezbędną dla zaspokojenia potrzeb du- 
chowych w każdym u nas większym Środowisku. 

W umysłowym życiu naszego miasta, bezwąt- 
pienia, była to chwila jaśniejsza, chwila szlachet- 
nego zapału w czystej atmosferze ducha, wolnej 
od wulgarnych zabiegów groszorobów ! małomiej= 
skiej, bezdusznej plotki. 


Uniwersytet istnieć przestał, a kronikarz „Kul- 
tury Polskiej* napisał mu w kilku następujących 
słowach nekrolog: „Zgaszone zostało jedno z więk- 
szych ognisk oświaty w kraju". 

Takim było przed laty dwoma życie duchowne 
naszego miasta, podczas buku bomb 1 strzałów. 

A dziś, po minionych burzliwych chwilach? 

Dziś, życie społeczne wróciło do dawnego łoży* 
ska zupełnej inercji. Po takim prologu zdawałoby 
się, że pobudzona do życia myśl zbiorowa, mimo 
trudne warunki zewnętrzne, nie zatrzyma się, nie 
spocznie, nie zaśnie snem susła. Stało się ina- 
czej. Cały nasz naród, tłómaczymy sobie, po za- 
wiedzionych nadziejach i zmaganiach z siłą nie- 
przezwyciężoną wpadł w zupełną apatję i mówiąc 
za Słowackim „jak muszla ranna, z bólem się za- 
myka*. Dlaczegóź u nas miało być inaczej? 

A tymczasem życie płynie z siłą niepowstrzy- 
manego potoku, potrzeby potęgują się | rosną, 
młode pokolenia patrzą bezmyślnie w nieznaną 1 
mroczną przyszłość, po wsiach szerokie niwy sto- 
ją nie tknięte pługiem kultury, a my, z bólem w 
piersiach wzmacniamy swe siły w cukierniach, 
przy bilardach, karrniąc się duchowo banalną pło- 
tką gazęciarską, lub sensacyjną nowością bez głęb= 
szej wartości. W kółkach towarzyskich, po dawne» 
mu, panuje wint lub modny „bridge* a niewyrus 
gowana plotka. ożywia nadwątlons nerwy dam 
naszych. 


Dwie świeże instytucje kulturalne świecą pust- 
kami, bo brak nam czasu, woli a wreszcie chęci 
poświęcenta wolnej chwili dla szczerej a skutecz 
nej pracy społecznej, my dziś tylko, jak mówił 
Krasiński „nad wiekami lecim, patrzym i płaczem“, 

Lecz gdy senny nasz ogół drzemie bezpiecznie, 
czuwa nad nim, jak żóraw na czatach, herold po- 
lityczny „Gazety Radomskiej*. Natchniony sowim 
proroctwem ukazuje nam bliskie a groźne widmo 
ruchu socjalistycznego „na czerwonych szlakach", 
Powołuje „do pracy wszystkimi siłami" nad „jed- 
nością narodową*, naturalnie jednością, którą we- 
dług dawnej recepty siłą zdobyć trzeba, Boleje 
nad naszym postępem, widzi w nim, jak i daw= 
niej „przedewszystkiem doktrynę*. Podkreśla, że 


cione i więdnące rozsypały się złotą smugą 
na ciemnych mchach polany... 

I odtąd dnie całe spędzali już razem, 
bardzo rozkochani w sobie i ogromnie szczę- 
śliwi. Przypatrywały się ze zdumieniem ich 
zabawom i pieszczotom głupkowate białe 
owce, kiwały nad nimi z powagą głowami 
stare dęby, cyprysy i olchy, śmiały się z 
nimi razem szumiące trawy, rozgarniane 
lekką stopą boginki i krzewy laurów, służą- 
ce w czasie dżdżu za schronienie. 

Orfeusz tonął w morzu szczęśliwości. — 
Co rano i co więczór składał na ołtarzu 
domowym ofiary dziękczynne łaskawej bogi- 
ni Afrodys, darując jej kwiaty, mleko i miód 
leśny wzamian za szczęście kochania. 


| zdawało mu się, że w dymach płonącej 
' ofiary uśmiecha się doń łagodnie oblicze 


wielkiej Bogini, podobne zdala do jasnej 
twarzyczki młodej nimfy. 

Flet zapomniany, wzgardzony, zdeptany, 
leżał w kącie szałasu.—Dnie mijały błyska- 
wicą, nie wiedzieć jak, jeden od drugiego 
cudniejszy, a hoce przynosiły marzenia tę- 
czowe o jeszcze piękniejszym jutrze. 

Wszystkie kwiaty pól i lasów, znoszone do 
stóp ukochanej, nie były w stanie zapachem 
swym opowiedzieć © najwyższym szczęściu. 


Ambrozja bogów mniej słodką była od 


- jej ust, a złoto zorzy porannej bledsze od 


jej pachnących warkoczy. 
Dobiegła wreszcie do Olimpu wieść prze- 


lotna o szczęśliwej miłości ziemskiego pa- 


sterza i nimfy. Wspomniała o tem przy- 
padkiem Hera w czasie biesiady Afrodycie 


za darowane plastry miodu, pochodzące z 


ofiar zakochanego. 

I wszyscy bogowie wprędce zapomnieli o 
tak błachym wydarzeńiu ziemskim, zajęci 
własnymi sprawami. > 

Nie zapomniał tylko jeden Zeus---Gromo- 
władca. Nie zapomniał, bo zapragnął ujrzeć 
ową nimfę, nad której pięknością unosiła 
się nawet zwykle zazdrosna Afrodytą. 

Więc przedzierżgnięty w sokoła, zawisł 
nieruchomo nad postacią, gdzie Orfeusz 
zwykł przepędzać swe stadoi wzrok wszech- 
władny zapuścił między zieleń opiekuńczą 
drzew. Ujrzał nimfę i pasterza, śpiących 
obok siebie na posłaniu z mchów. Połu- 
dniowe słońce promieniami grało w pasmach 
jej jasnych 'warkoczy, ślizgało się po bia- 


łości ramion i. piersi, przeświecało zlekka 


perłową toń powiek. U stóp jej, zwinięty 
w nieruchomy kłębek spał czarnowłosy Orfe- 
usz, podobny zdaleka do smukłego gnoma: 
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Król bogów zdumiał się. Piękność nimfy 
wydała mu się zaiste nadzwyczajną, stokroć 
bardziej godną podziwu od piękności osła- 
wionej Ledy, lub bladolicej Jo. 

Z właściwą sobie stanowczością posta 
nowił Gromowładca zdobyć młodziutką nim- 
fẹ dla siebie. | 


I tego samego jeszcze wieczora zjawił się 


przed wracającą z boru, na skraju polany 


iw samej promienistej postaci Boga i zabrał 
olśnioną i zalękłą na Olimp. Nie opierała 
się zresztą zbytnio, a po chwili, widząc po- 
tężną piękność uwodziciela i bogactwa nie- 
zmierne boskiego pałacu, śmiała się już swym 


zwykłym srebrzystym śmiechem dziecka, - 


opowiadając o niezgrabnych zalotach paste- 


rza pobłażliwie słuchającemu Gromowładcy. 


|. . . . . . . 


Trzy dni i trzy noce błąkał się rozpaczą 
gnany Orfeusz, szukając swej ukochanej, 


-Pytał lasu płaczącego, pytał wiatru w po- 


lu, pytał ptasząt przelotnych, czy nie wi- 
działy nimfy o jedwabistych włosach barwy 
jęczmienia i ustach do jagód podobnych. — 
Nikt nie umiał dać mu odpowiedzi. 


Aż dnia trzeciego nad wieczorem usłyszał 


nagle zdaleka, zdaleka odgłos srebrzystego, 


p _6: a > 
„Stowarzyszenia postępowe prosperują najswobod- 
niej". Szarpie za cholewy, niewiem poraz który, Świę - 
tochowskiego, jako wodza postępd, wyczuwając 
przytem, że postęp bądź co bądź „stanowi hasło nę- 
cące*; naturalnie, nie ten zohydzony, tyle razy 
napadany postęp, lecz z etykietą „Gazety Radom- 
skiej“ „zdrowy postęp narodowy“. 

'Watły ten intellekt nie może się wznieść ponad 
zwykły snobizm 1 małoduszność, nie zdolny jest 
odczuć, że postep nie może być jakąś specyficzną 
formą, że w każd*j dziedzinie wiedzy jest to „siła 
twórcza, świeża i młoda zawsze", a „zamkniętych 
w ciasnej formule starej duch ten razić musi“. 
Nie pojmuje widocznie, że wybitne duchowo jed 
postki są intuicyjnie wyrazicielami dojrzałej idej, 
która bez względu na czas, miejsce i przeszkody 
żłobi sobie trwałe łożysko w życiu społeczeństw 
udzkich. Taka drogą szły do nas nowe a wów- 
czas niepopulerne prądy z epoki humanizmu, de- 
klaracji praw człowieka, rewolucji lutowej i t, d., 
a wyraziły się w czynach postępowych, jak Kon- 
stytucja 3 maja, działanie Towarzystwa demokra- 
tycznego, a chociażby w pracy organicznej i pło- 
dach ducha Aleksandra Swiętochawskiego. 

Bezmyślne a tak częste miotarie się na ludzi 
tej miary na szpaltach „Gazety Radomskiej“, mi- 
mowoli przypomina trafne zdanie kronikarza „Myśli 
Niepodległej" po znanym przemówieniu Święto 
chowskiego w sprawie Cbełmszczyzny: „Stary lew 
pokazał swój pazór, a różne kociaki i szczenięta 
przeszedł po skórze niemiły dreszczyk". 


Radom, d. 17 grudnia 1909. Kr. 
Informacje. 


Statystyka straceń, prowadzona przez dzien- 
niki petersburskie, wykazuje, że liczba wykona- 
nych wyroków śmierci, stale od pewnego czasu się 
zmniejszająca, znów zwiększyła się znacznie w 
ciągu m. listopada st. st, aczkolwiek w komisji 
budżetowej Dumy na zapytanie posła Babiańskie- 
go, co czyni się dla wykonania uchwał „Dumy w 


"sprawie zmniejszenia liczby straceń, —odrzekł wi- 


. 


Kot. SEA 


ceminister wojny, że choć sprawa zniesienia lub 
ograniczenia ilościowego kar' śmierci jest po za 
kompetencją ministra wojny, lecz że środki w ce- 
lu zmniejszenia liczebnego straceń zostały przed 
sięwzigte. 

Mimo to więc przyrzeczenie ministre wojny w 
ciągu listopada st. st. wykonano: w Saratowie — 
11 wyroków śmierci, w Odesie —7, w Krasnojar- 
sku—5, w Petersburgu, Kijowie i Kazaniu—po 3, 
w Mińsku — 2, w Nowoczerkasku, Rydze i Tyfli- 
sie—po 1. Ogółem więc wykonano w 10 mia- 
stach 37 wyroków Śmierci, podczas gdy w ciągu 
października w 6 miastach stracono 18 podsąd- 
sądnych. 


Prócz tego w 25 miastach wydano 146 wyro- 


ków śmierci (w październiku—-150); a więc w Je- 
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katerynosławiu = 36, w Czernihowie—12, w No- 
woczerkasku | Saratowie—po 11, w Mińsku—10, 
w Baku—9, w Woroneżu—8, w Sewastopolu, Sym - 
feropolu 1 w Tomsku -— po 6. w Petersburgu—$S, 
wreszcie w Permiu i w Kijowie—po 3. 

W związku z interpelacją lewicy dumskiej, 
zgłoszono niedawno z powodu faktu zastrzelenia 
w jednym z więzień w Cesarstwie 7-letniej dziew- 
czynki, która wychyliła sie z okna, przez żołnie- 
rza stojącego na warcie, —do Petersburga wezwa- 
ny został=jak don.si „Russk, Słowo” —inspektor 
więzienny Riabinin, naczelnik więzienia zaś Do- 
donow otrzymał dymisję. 

Śledztwo żandarmeryjne. Komisja sądowa Du- 
my państwowej wypowiedziała się jednogłośnie za 
pozbawieniem żandarmów prawa prowadzenia śledz- 
twa pierwiastkowego w sprawach politycznych. 

Jonin dygnitarzem. Gazeta „Riecz” donosi, że 
były policmajster pabjanicki, porucznik Jonin, zo 
stał mianowany pomocnikiem, naczelnika więzien 
petersburskich z awansem w randze sztabs-kapi- 
tana. 

Nadzieje „prawdziwych”*. „Rus. Zn.“ wyraża 
nadzieję, iż wkrótce rezpuszczona będzie III re: 
wolucyjna Duma, a na jej miejsce powołana zo- 
stanie [V—patrjotyczna. 


Z Lublina i gub. Lubelskiej 


m 
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Zabawa świąteczna naKolonją Letnie. Co ro- 
ku biedne dzieci naszego smiastazbiegną na wio- 
snę do szpitala św. Wincentego zapisywać się na 
kolonje letnie, w nadziei, że może szczęśliwy traf 
pozwoli im wyjechać na wieś. Co rok jednak wiel- 
ka ich liczba odchodz! rozczarowana: nieprzyjęci, 
pieniędzy zabrakło... 

A komitet stara się, jak może, by choć małej 
garstce najsłabszych i najbiedniejszych zapewnić 
możność wyjazdu. Nie mając jednak żadnych sta- 
łych dochodów, ani pomocy od Tow. Dobroczyn- 
ności, zmuszony jest ciągle pukać do serc ludz- 
kich, przypominać się ich pamieci. 

Takim dorocznym przypomnieniem, a zarazem 
jedną z najważniejszych pozycji w budżecie Ko- 
lonji Letnich, jest zabawą Świąteczna dla dzieci 
zamożnych, które tym sposobem przychodzą z po- 
mocą swoim przez los pokrzywdzonym rówieśnikom. 

W tym roku zabawa odbędzie się na Sylwestra 
t. j. 31 grudnia, o godz. 4 po południu, w lokalu 
Resursy Kupieckiej. Żeby zapewnić jej powodze- 
nie Komitet rozwinął już gorliwą działalność i 
przygotowuje całą ilość zupełnie nowych niespo 
dzianek dla dzieci. W skład programu wejdą: król 
migdałowy, bal maskowy, tańce, gry różne i wie- 
le innych przyjemności. Po zabawie  dziecit:'nej, 
około godz. 9 rozpoczną się tańce dla starszej 
młodzieży. 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą, bliższe 
szczegóły w afiszach. 


pustego śmiechu. I w chmurach okalających 
mglisty szczyt Olimpu na krańcach niebo- 
skłonu zamajaczyło mu przez jedną krótką 
chwilę oblicze Gromowładcy i przytulona do 
nigo, roześmiana jasna twarz małej bo- 
ginki!... 

Wtedy Orfeusz padł na ziemię, jak rażo- 
ny piorunem i diugo leżał nieruchomo. A 
kiedy wstał i powlókł się do szałasu, noc 
już była gwiaździsta i cicho srebrzył się 
miesiąc nad lasem. i ; 

Nie rozpałając ogniska, zgasłego już da- 
wno, omackiem szukając drżącymi rękoma, 
znalazł Orfeusz w kącie zapomniany, pa- 
sterski flet i po raz pierwszy od długich 
miesięcy przycisnął go do ust szlochających. 

Sjadł z nim na progu szałasu i po- 


dniósiszy głowę ku gwiazdom, począł grać 


rozpacz swoją. 

A grał tylko samemu sobie i nocy let- 
niej, która słuchała w ciszy.—-Grał najpierw 
miłość słoneczną, rozkosz młodych poca- 
łunków, pachnące złoto włosów i radość ży- 
wego śmiechu. Grał owe dni wiosenne, 
płynace w promieniach słońca, w woni kwia- 
tów i weselnym święcie kochania. 

A potem grał żal bezgranicznej utraty, krwa- 


K 


"aż zawodów nieoczekiwanych, gniew 


| 


„nej, tak cudnie a straszliwie zarazem, 


"wnymi łzami współczucia. 


swój bezsilny, dolę samotną i wieczystą 
serca żałobę. — Grał długo, a po zbladłej 
twarzy bolesną strugą płynęły gorzkie łzy. 


l powstała pieśń dźwięczała w ciszy noc- 
miesiąc przystanął zasłuchany na swej nie- 
bieskiej drodze, a gwiazdy zapłakały rze - 
Na Olimpie za- 
spane Muzy jedna po. drugiej przecierały 
oczy, wychylając zdumione oblicza z poza 
obłoków, aby ujrzeć osobliwego ziemskiego 
śpiewaka. —Aż wszystkie porwały się z łoża 


Pogadanki rolnicze. Instruktor Kółek Rolniczych 
p. S. Szamowski w pierwszych dniach stycznia 
wygłaszać będzie pogadanki w nastepujacych Kół- 
kach: Jastków—3-go stycznia, Motycz—4-go sty- 
cznia, Matczyn—5-go stycznia, Koncpnica—-6-go 
stycznia. Zebrania odbywać się będą o godzinie 
10 ej rano z wyjątkiem Konopnicy, gdzie z powo- 
du przypadającego Święta zebranie odbędzie się 
o godz. 1 popołudniu. Na zebraniach mogą być 
obecni i nieczłonkowie Kółka. j 

Dzierżawa nieruchomości. Zarząd Lubelskiego 
Towarzystwa Dobroczynności podaje do wiadomo- 
ści, iż poczynając od dn. 1 lipca 1910 r. oddaje 
ryczałtowo w dzierżawę na lat kilka (najwyżej na 
lat 12) nieruchomość w Lublinie, przylegającą do 
ochrony I, przy ul. Dolnej Panny Marji Ne 240a 
i składającą się z domu mieszkalnego o 9 poko- 
jach i 3 kuchniach i ogrodu owocowego około 1 
morgi. Informacje w kancelarji Lub. Tow. Dobr 
(Rynek N: 17) codziennie oprócz świąt od godz” 
10 do 1. 

Ferje świąteczne. W miejscowych instytucjach 
finansowych: Lubelskim Wzajemnym Kredycie, To- 
warzystwie Kredytowym Ziemskim, Kasie Prz. 
słowców, Kasie Oszczędnościowo-Pożyczko 
Towarzystwie Kredytewym Miejskim ferje 
czne trwać bedą od dnia 24 do 27 b. m. 

W Banku Warszawskim ferje trwać będa od 
dnia 24 b. m. od godziny 12 ej do dnia 27 b. m 

We Wzajemnym Kredycie na przedmieściu Pia. 
ski od 24 b. m. od 12 ej do dnia 27 b. m. 

Bank zaś Łódzki nie będzie czynny dnia 25 i 


emy- 
wej i 
świąte- 


-_26 grudnia, 27 zaś rozpocznie swą czynność. 


Chełmskie bractwo prawosławne. Odbyty w 
tym roku zjazd duchowieństwa prawosławnego w 
Chełmie uznał, że działalność Istniejących w Chełm. 
szczyźnie parafjalnych bractw prawosławnych nie 
daje pożądanych wyników, bractwa bowiem dzia- 
łają każde na swoją rękę. Wobec tego uchwalono 
zjednoczyć wszystkie bractwa prawosławne, aby 
przy centralizacji rozpocząć energiczniej, niż do- 
tąd, walkę z katolicyzmem. Również uchwalono 


przy chełmskim bractwie prawosławnym założyć 


centralny bank bractw parafjalnych, 

Z „Harmonji*. Zapowiedziane na dzień 26 gru. 
dnia r. b. w siedzibie Tow. Muzycz. „Harmonją* 
przedstawienie teatralne trzy-.aktowej sztuki Gor- 
czyńskiego p. t. «W noc -lipcową* 
Zarządu niezależnych nie odbędzie się. 

Pożar. Dnia 15 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
we wsl Jaszczów wybuchł z niewiadomej przyczy- 
ny pożar, który strawił pusty dom, należący do 
Kazimierza Kowalskiego. Żadnych podejrzeń co 
do podpalenia niema. Asekuracja wynosi 250 rb 

Kradzieże. Dnia 17 b. m. w osadzie Piaski z 
zajazdu skradziono podróżnemu Jakubowi Kiia: 
cińskiemu palto, w kieszeni którego znajdowało sj 5 
par złotych kolczyków wartości 20 rb. Podejrzani 
o kradzież są przejezdni woźnice, 


Z kraju. 


‘Likwidacja wystawy częstochowskiej. Rachyn. 
kl zamknięto deficytem w sumie rub. 34,027 w 
czym mieści się ro. 6,450 funduszu spornego ZAC 
niem komitetu, żądanego niesłusznie. Na pokry- 
cie tego deficytu komitet posiada deklaracji na su- 


że me 26,600 rb. í przyobiecaną zapomogę od miasta 


w sumie 7,000 rb. Komitet zwrócił się do osób 
które złożyły deklaracje, o łaskawe pokrycie sun 
deklarowanych przez wniesienie ich do Banku Han. 
dlowego. 

Zaznaczyć należy, iż wpływy i wydatki znacz- 
nie przekroczył, przewidywane sumy. Gdy bud- 
żet wystawy preliminowano na 121,000 rb. w do- 
chodach i na 132,000 w wydatkach, istotnie wpły. 
wy podniosły się do rb. 170,500 (bez kapitału 


i wieńcem, trzymając się za ręce, szły za- gwarancyjnego) i wydatki do 198,000 rb. Powiek- 


słuchane i ciche przez strop niebieski w 
stronę, skąd biegły tony pieśni. 


Podobnej muzyki nie słyszał jeszcze świat! 
A kiedy zwabiona melodją poczęła wychy- 
lać się z za borów i bladoróżana  Jutrzen- 
ka, wtedy nadpłynął na ognistym wozie 
sam promienisty Phoebus-Apollo i rozpra- 


szenie obu pozycji wynikło z jednej strony z nie. 
spodziewanego powodzenia wystawy, z drugiej zaś 
z różnych trudności technicznych, przewidzieć się 
nie dających. 

W pozycjąch szczegółowych przedstawia 
w sposób następujący: 

Biletów wejścia sprzedano za 84,000 rb. (za- 
miast 55,000 rb.) Liczba osób, które zwiedziły 
wystawę, dosięgła pół miljona. Za sprzedaż miejsc 


się to 


szając tłumy słuchających gwiazd, rzucił z osiągnięto 82,000 rb. (zamiast przewidywanych — 


zmęczonego grą i szlochaniem Orfeusza — 
złotostrunną, jedyną swą lirę. 


| na z a na 


' boskim uśmiechem zadowolenia do kolan 60.000 rb.) 


Takie rozszerzenie ram wystawy wymagało dwu- 
krotnego powiększenia pawilonu głównego, a także 
sali maszyn i pawilonu ogólno kulturalnego, budo- 
wy trybun, czatowni, teatru, domu sztuki itd. 

Leo Belmont, Redaktor „Wolnego Słowa”, u= 
wolniony został onegdaj z więzienia. 


z przyczyn od 


dama 


. nieprawne i wobec 


_ jęła podlegający wniesieniu 
(wa o rozprzestrzenieniu działania ustawy z 
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Ograniczenie monopolu aptecznego. Z Peters- 
burga donoszą, iż komisja prawodawcza Dumy zło- 
żyła swoje wnioski w kwestji projektowanej zmia- 
ny prawa, dotyczącego otwierania aptek. Komisja 
jednomyślnie uznała za konieczne ograniczenie mo- 
nopolu aptecznego i wydanie prawa, zezwalające- 
go na swobodne otwieranie aptek przez samorzą- 
dy ziemskie i miejskie. Komisja jednocześnie wy- 
raziła gotowość niezwłocznego opracowania odpo- 
wiedniej ustawy. 

Rejenci warszawscy zostali zobowiązani przez 
okólnik władzy fortecznej, aby przy zawieraniu kon- 
traktów kupna i sprzedaży nieruchomości, położo- 
nych po za granicami miasta, żądali pozwolenia 
władzy fortecznej, która w tym pozwoleniu orzecze, 
czy na gruncie sprzedawanym mogą być wzno- 
szone budynki drewniane lub murowane, czy też 
inne. Rozporządzenie to dotyczy nawet miejsco- 
wości pozamiejskich, na których można było wzno: 
sić budynki murowane i drewniane bez pozwole* 
nia władzy fortecznej, jak np. w Mokotowie do gra- 
nicy Królikarni, Sielcach, na Czystem, na Wol, 
jak również w niektórych miejscach po za Pragą. 


Z Litwy i Rusi. 
Nagana. W sprawie gubernatora 
hr. Gierszau-Fłotowa, który bezprawnie zniósł u- 
chwałę witebskiego zarządu gubernialnego o po- 
ciągnieciu do odpowiedzialności urzędników miej- 
scowej administracji i naczelnika powiatu, Sənat 
uznał rozporządzenie gubernatora witebskiego za 
oznak nadużycia władzy po 
lecit wyrazić mu naganę. 

Zamknięcie „Zorzy Wileńskiej". Tygodnik dla 
ludu p. t. „Zorza Wileńska” z rozporządzenia 
władz sądowych został zawieszony za zamieszcze- 
nie paru artykułów o prawach Finlandji, w których 
komitet cenzury dopatrzył się wykroczeń przeciw 
przepisom ustawy prasowej. 


witebskiego 


| F « 
Z Cesarstwa. 

W Petersburgu nastąpił wybuch w domu przeł 
siębiorcy Iwanowa na Wyborskiej stronie, koło 
mostu Sampsoniewskiego. Podczas wybuchu zabity 
został naczelnik ochrany, pułkownik Karpow, któ- 
ry wciągnięty został w pułapkę w mieszkaniu a- 
resztowanego młodzieńca, zameldowanego pod na- 
zwiskiem Woskresienskiego. Poważne poranienia 
odniósł jeden z urzędników ochrany. U Woskre- 
sienskiego znaleziono siedem paszportów. 

Wzmacnianie żywiołu rosyjskiego. Władze ad 
ministracyjne w kraju Nadbaliyckim zajeły się e- 
nergicznym wprowadzaniem w życie cyrkularza o 
wzmocnieniu żywiołu rosyjskiego w trzech guber- 
njach tego kraju. Na urzędy komisarzy | naczelni- 
ków powiatów świeżo mianowani zostali po raz 
pierwszy urzędnicy rosyjscy. Prasa niemiecka, jak 
stwierdza „Utro Rossii*, 


uderza z tego powodu 
na alarm. 
Telegra troy. 


Z RADY MINISTRÓW. 
Petersburg, 23 grudnia. Rada ministrów przy- 


do Dumy projekt pra- 
1890 
gub. witebska, wołyńską, ki- 
mobylowską i podolską, z pewny - 
mi zmianami, wywołanymi przez stosunki miej- 
scowe; dalej projekt o porządku uwalniania z pod 
daństw a resyjsktego osób, korzystających z praw 
obywatelstwa finlandzkiego, i wreszcie projekt o 
przedłużeniu do dnia 14 go stycznia 1912 r. pra- 
wa, pozwalającego na Sprowadzanie bez cła z za 
granicy ckretów morskich. 
a - _ SAMORZĄD NA LITWIE. A 

Petersburg, 25 grudnia. Wczoraj rada minist- 
rów postanowiła wnieść do Dumy projekt samo 
rządcwy dla sześciu guternji zachodnich. Spraw-* 
dzają się pogłoski, iż pozostawienie status quo w 
gubernjach wileńskiej, kowieńskiej | grodzieńskiej 
jest zdecydowane, 
ECHA ZABÓJSTWA NACZELNIKA OCHRANY. 

Petersburg, 23 grudnia. W sprawie wczoraj: 
szego wybuchu, podczas którego zabity został na- 
czelnik ochrany petersburskiej, pułkownik Karpow, 
kadeci wnieśli na wczorajszym posiedzeniu Dumy 
nagłą interpelację tej treści: „Czy wiadomy jest 
ministrowi spraw wewnętrznych stosunek ochrany 
do wybuchu w domu Iwanowa i do zabitego na- 
czelnika ochrany*? 


r. o ziemstwach na 
jowską, mińska, 


AAAA 


Berlin, 23 grudnia. Koręspondenci petersbur- 
scy: „Lokal Anzeigera" i „Berl. Tageblattu* do- 
noszą, że naczelnik ochrany petersburskiej, Kar- 
pow wciągnięty został w prowokatorską zasadzkę. 
Rzekomy Woskresienskij jest prowokatorem rewo- 
lucjonistą. Sprawa zapowiada się nadzwyczaj 
sensacyjnie, na wzór sprawy Azefa. 


Petersburg, 23 grudnia. Dzienniki są przepeł- 
nione szczegółami o śmierci naczelnika ochrany 
petersburskiej Karpowa, zabitego przez wybuch 
bomby w jednym z mieszkań prywatnych przy u- 
licy Astrachańskiej. Wszystko jednak nie wykra- 
cza poza granice domysłów. Należyte wyjaśnie- 
nie tej sprawy spodziewane jest dopiero w przy- 
szłym tygodniu przy odpowiedzi na interpelację w 
Dumie. 

ZAMACH NA MINISTRA. 

Bukareszt, 23 grudnia. Sprawca zamachu na 
prezydenta ministrów, Brlatianu, robotnik koiejo- 
wy, Stonesku, zeznał w śledztwie, że strzelał do 
ministra, aby zemścić się za nędzę, w którą wpadł 
skutkiem tego, że wydalono go z posady za to, 
fźż zajmował się agitacją w celu zorganizowania 
pracowników kolejowych. 

POGRZEB LEOPOLDA II. 

Bruksela, 23 grudnia. Wczoraj odbyła się u- 
roczysta eksportacja zwłok króla Leopolda II z 
zamku do kościoła w Laeken, gdzie trumnę usta- 
wiono na katafalku na środku świątyni W pocho- 
dzie żałobnym wzięły udział nieprzejrzane tłumy 
publiczności. 

POMNIK JAGIEŁŁY, 

Kraków, 23 grudnia. Rada miasta uchwaliła je- 
dnomyślnie przyjąć ofiarowany przez Paderewskie- 
go pomnik króla Władysława Jagiełły i wysłać do 
ofiarodawcy deputację z podziękowaniem. 

POJEDYNEK MINISTRA. 

Wiedeń, 23 grudnia. Z powodu namiętnej sprze- 
czki na tie politycznym pomiedzy jednym z człon- 
ków konserwatywnych Koła polskiego a ministrem 
dla Galicji, Dulembą, obaj posłali sobie nawzajem 
sekundantów. 

ZABÓJSTWO FOLITYCZNE. 

Bombaj, 23 grudnia. W Naziku w teatrze kra- 
jowiec zabił naczelnika okręgowego, sędziego Já- 
cksona. 

MAGISTRAT WARSZAWSKI. 

Petersburg. 23 grudnia. Sprewa-nadużyć w ma: 


„KURJER” 


KURJER 
KURJER 


Dażeniem „Kurjerz* jest przez ciagła 


jest prowadzony pd A-ch lat przez grono Int:ligen:jl w dushu postępowym, 
gan wolny i niezależny podjał przedgewszystkiem zadanie służenia dor 
łeczeństwa polskiego z2 szczególniejszym uwzalędnieniem warstw pracujących. 
wskutek swojego progr. narażony jest (ia ciągła» I nl: 
I wstecznictwem—zakorzenionymi na nieszczyście jeszcze tax 
Mimo to—dzięki bogatemu materjałowi literackismu—dięki śmiałe 
wszelkich kwestji soołecznych—Kurjer* zajął wyjątkowe S'anowis<o 
i wytrwałą prare 
jednoczacą wszystkie wysiłki ludzi, którym Istotne dobro kraji lezy ta S=ren. 


gistracie warszawskim bedzie rozważaną na nad- 
zwyczajnym posiedzeniu senatu w przyszły piątek, 
NIEUCZCIWY KONSUL, 

Białogród, 23 grudnia. Konsul serbski w Mo- * 

nastyrze sprzeniewierzył 85.000 franków. 
SYTUACJA W GRECJI. 

Ateny, 23 grudnia. Sytuacja jest wciąż groźna 

Wszystkie gmachy publiczne zajęło wojsko, 
ODROCZENIE PARLAMENTU. 

Wiedeń, 23 grudnia. Posiedzenia rady państwa 

przerwano na czas Świąt Bożego Narodzenia. 
ZAMACH NA KOREI. 

Seul, 23 grudnia. Dokonano-zamachu na prem- 
jera korejskiego, li. Zabójca zadał ministrowi cios 
śmiertelny sztyletem, 

SPRAWA OWCZARKÓWNY, 

Petersburg, 23 grudnia. Przyjęto interpelację 
w sprawie nieprawnie dokonywanych przez war. 
szawski wydział ochrany badań Owczarkówny, 


Przegląd bibljogragiczny, 


Myśli Niepodległej wyszedł z druku nue 
mer 120i zawiera treść następująca: 

Cienie chińskie. Ewolucja psychologiczna kobie- 
ty. Watykan i Francja. Chłop polski. Burżuazją 
i proletarjat. Baranek na krzyżu. ZAPISKI: Od- 
czyt Świętochowskiego. Utopja w historycznym 
rozwoju. Odczyt o litwakach. Z prasy. KSIĄZKI, 
Spis rzeczy, zawartych w trzecim tomie rocznika 


czwartego (1909) „Myśli Niepodległej", Uwaga. 
Ogłeszenia. 
SUP ZAKAZANE AAC? AKI <A 
22 ULLEILO©N= 


w środę o 7 ej rano w przejeździe na dworzec dro- 
gi żelażnej portfel czarny (wewnątrz druki | apa= 
rat fotogreficzny), Łaskawy znalazca zechce od- 
== nieść takowy za nagrodą rubll 10 == 

do M. DECYUSZA (ul. Niecała M 1). 7—2-1 


BE SPO o o We 


TAN KOWYRAWASZNNY 
Pismo codzienne Polityczno- 
Spolecz.=Literackie w Lublinie, 


Jako or- 
kokratyzacji spo. 


ustanne wel<i z OdDS<Urzntyzmem 
głaboko w naszym narodzie, 
mu l szczeremuyu podejmowaniu 
w naszej prasie prowinejonalnej. 
kulturalną placówkę, 


wytworzyć wiel<ą 


Prenumerata „KURIERA“ wynosi: 


w Lublinie z odnoszeniam do domu: Rocznie rb. 5, pél ocz. rb. 2 k, 60, kwart 
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, półrecznie rb. o, kwartelnie r 
Zagranicą: Wysylany codziennie—kwastolnie 3 rd, wysyłany półtwgod owo 


tu, 1 k. 30, mies, k. 45, 
. 1 kop. 50, mieslecznia kúp. 50. 


-Kwęrtalue 2 rh. 


Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Krak. Pzedm Na 60. S«rzynta nosztowa M 62. 


CENA OGLOSZEN: Na 1 stronie wiers 


15 kop, na 4-ej stronie 10 kop. /Margines środkowy jednorazowa—4 rb., następne razy 3 rb. Nekrologi 


y 


ILEIN) 


cd 


t 


m RA 


7 


Teatrów Cesarskich: 
Romanse cygańskie. 
Kupiecistów: 
Chórów: 

Orkiestr: 


= 


Asaa 
EZADI 


jednoszpaltowy petitem 


Płytixi 


„ZŁONOPHON” 


ZAPISANE UDOSKONALONYM SPOSOBEM 


w bezbłędnym wykonaniu artystów: 


Bajsianowa, Andrejew, Bolszakowa it d. 

A. D. Wialcewej, Wavri-Paninoj iM. A, Miaurińskie j. 
Sarmatown, Piotra Newski cgo it d. 

Ar chaunziolskkiezo, W rmzaywsiciego, Pans lowa | inf 
Lejb=Gwaur:tji puniku konnego | t. d. 


Cena płytek obustronnych: małe 65 kop., duże 1 rb. 25 k. 


Sprzedają się we wszystkich składach gramofonów i i ostrumentów , muzycznych. 
Żądajcie spisów płytek „ZOJTOPITTNE* 


lub jego miejsce 25 kop. na 3-ej stronie 


za wiersz 2$ kop, 


319462-367-8-5 


X 
p 


ać 2) OSR 


Redaktor Wydawca Feliks hnkowski 


APTEKA 
e R. BARSZCZEWSKIEGO i E. KOCOWSKIRGO 


w Lublinie 
ul, Krakowskie-Przedmieści» No 165, wprost nowego gmachu 


Towarzystwa Wżajemnego Kredytu. 


POLECA: Tran świeży. Wody mineralne, na 
turalne i sztuczne. Specyfiki krajowe i zagra- 
niczne oraz środki opatrunkowe. 2—6—2 
EURAN FOPEKAWE 200903 OEA CUD E D 


Nowo-otworzony Magazyn 


Jarosławskiego płótna i saratowskich sarpinek, 
bielizny stołowej, skarpetek i pończoch damskich, 
—— Qrenburskie szale puchowe. 
CENY NADER UMIARKOWANE. 

ul Kapucynskka, Flotel Polski 


417-15-11 
EA 


„Prawda 


wychodzi od 28 lat w Warszawie 


19 NAJSTARSZY POSTĘPO- 
WY TYGODNIK POLSKI 


przy stałym współudziale: 


ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 


— 


e 


ALEKSANORA LEDNICKIEGO. 


W roku bieżącym abonenci „PRAWDY* otrzy- 
mają w formie bezpłatnego dodatku wyborne dzieło 
Gide'a p. t. „Rozwój instytucji społecz. XX w.* 


PRENUMERATA ROCZNA: w Warszawie 8 rb., 
w Cesarstwie, pa prowincji i zagranica 10 rubli. 


Redakcja I Administracja Warszawa, Rysia Ne 3. 
Bibi ZASATEREKKITEWY KOARIEDOCZA 


Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) 


Przeglądu Filozoficznego 
Rocznie: w Warsz. rb. 4, na prowincji rb. 5. 


Pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszy- 
stkich wybitniejszych pracowników na polu filozofjt, 
stawia za zadanie: dawać wyraz oryginalnej polskiej 
myśli filozof, i odzwierciadlać ruch filozof, wogóle. 


KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 


. Autoreferaty 

. Sprawozdania 

. Przegląd czasopism 

. Wiadomości bieżące 
i notatki 

„ Bibljografję. 


, Artykuły oryginalne 

. Przegląd nauk szcze- 
gółowych 

, Przegląd krytyczny 

„ Przegląd systematów 
współczesnych 


Redaktor | wydawca Dr. Władysław Weryko 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel. 169 62. 
Redakcja otwarta od godz, 4 ej—7 ej 
WE MYZAAPEDBZYTZYWA NA AOT GAAL Lay. KBN TINDE VEETA 
zrajpoczytniejszy 


= Ne 
o ONOG 


* Jedyny niezależny polski dziennik postępowy 


„KURJER PORANNY” 


zawieszony d. 1 stycznia 1906 r., ponownie wychodzi od 1 paźdz. 1909 T- 


Cena prenumeraty: 


W Warszawie. Na prowinoji. 


Miesięcznie . « + kop. 40 Miesi i 
; ęcznie , . kop. 65 
Rocznie . .rb. 4 „* 80 watałaie bodo 80 
Zagranicą. Półrocznie . „ 3 „ 50 
Rocznie . tbi 12 Rocznie „ « 1.7 „ — 


Ogłoszenia przed tekstem: Wiersz jeden drobnego 
pisma lub jego miejsce za pierwszy raz 25 kop., 
za następne 24 kop. Ogłoszenia za tekstem: Wiersz 
jeden drobnego pisma l-szy raz 15 kop., za na- 
stępne kop. 14. Reklamy: wiersz pisma zwyczajny 
kop. 30. Nekrologi: za wiersz drobny kop. 20. 
Nadesłane: za wiersz kop. 50. Ogłoszenia, przyję- 
te po zamknięciu kantoru w redakcji po godz. 8 
wiecz. o 10 proc. drożej. Ogłoszenia drobne od 
wyrazu po kop. 3. Najmniejsze ogłoszenie kop. 25. 
Ogłoszenia w numerach poniedziałkowych liczą się 
i —0 25 procent drożej. 


Adres Redakcji i Administracji: | 
- ul. Wierzbowa 8, Telefon M 635. 
Redaktor-Wydawca F. L. FRYŻE. 


Qgłószeria mrzyjnuje w Warszawie: 


Marszałkowska Me 130 (róg Moniuszki 1-sze piętro. 


KURŃJER 


46 
„Nowa Gazeta 
jedyny w Królestwie Polskim wielki organ 
postępowy i demokratyczny. 


poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomi- 
- cznym, oraz literaturze i sztuce. = 
Wychodzi dwa razy dziennie. 


„Nowa Gazeta", prócz zasadniczej treści, obejmu- 
je następ. dodatki: dodatek codzienny p. n. 


„GAZETA HANDLOWA: Poco agp 
ywa ee „LITERATA I ZOK 
i 2) popularno-naukowy p. n. 


„Nauka 1 ycie". 


TYGODNIOWY 
Titit „ngng Układu książkowego, zawieraja- 
Dodatek NOWIESCIOWY cy wybór najlepszych powieści, 
oraz obszerne i treściwe, artykuły i korespondencje 
prowincjonalne stale zamieszczane w dodatku p. n. 


„Echa Prowincjonalne'. 


Całość składa się na pismo, które tak treścią, jako 
teź objętością przewyższa wszystkie inne pisma, 
wychodzące w Warszawie. 

N. Gaz.“ pomieszcza w róż. działach 3 powieści. 
„Nowa Gazeta“ ofiaruje swym prenumeratorom 
jako premjum za drobną opłatą „Wielki Atlas Kró- 
lestwa Polskiego" oraz liczne premja literackie. 


Redaktor naczelny St. A. Kempner. 
Redaktor literacki J. Lorentowicz. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


w Warszawie: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50 
kwartalnie rb. 2.25. miesięcznie kop. 75, a nadto 
10 kop. miesięcznie za odnoszenie; na prowincji: 
rocznie rb. 11, półrocznie rb. 5,50, kwartalnie rb. 2 
75 k., miesięcznie kop. 95; (w Łodzi z odnosze- 
niem do domów miesięcznie rb. 1); zagranicą: za 
i markami mięsięcznie rb. 1.60. 

Główna Administracja i Kantor: Warszawa, ul. Szpi- 

talna M 10. Telefonu Ne 82.76—Nadło filje. 


TANIE KSIĄŻKI. 


Prenumeratorzy naszego pisma mogą naby- 
wać w redakcji po zniżonej cenie następujące 
dzieła d-ra Miklaszewskiego: 


WRAŻENIA Z PODRÓŻY DO AFRYKI 30 . 
ŻYCIE PŁCIOWE naszego ludu miejskiego 20 „ 
ODEZWA DO MŁODZIEŻY 18-145 
DOKOŁA SYCYLJI 1575 
MAŁŻEŃSTWO kobiet uprzywilejowanych 25 „ 


ZYCIE 


miesięcznik ilustrowany 
poświęcony literaturze i sztuce plastycznej 


wychodzi w Krakowie. 


„Zycie” stara się odpowiadać swej nazwie. Od- 
zwierciadla nasz ruch literacko-artystyczny nie 
biernie, bez kierunku, lecz z całym krytycyzmem 
służąc wielkiej twórczości ideowej. Prócz utworów 
i rozpraw szczególnie młodych, śmiałych talentów 
przynosi w każdym numerze nader bogaty dział in- 
formacyjny z Krakowa, Lwowa, Warszawy, Łodzi 
Poznania etc., oraz krytyczny przegląd literatury 
bieżącej i prasy. Każdy Ne zawiera też List za- 
graniczny, trastujący o jednym z piśmiennictw 
nfepolskich. 

Nadto będzie każdy Ne przynosił kilka reproduk- 
cji dzieł, należących do skarbca Wielkiej Sztuki: 
nie ilustracje chwili, lecz arcydzieła o nieprzymi. 
jającej wartości: od Lionarda, Vsiasqueza, Rem- 
brandta do Grottgera, Matejki, Pruszkowskiego 
Malczewskiego, Wyspiańskiego; od Fidjasza, Michała 
Anioła, Rodina, Meuniera—do Wita Stwosza, Szy- 
mańskiego, Dunikowskiego itd, Reprodukcje te w 
w tekście będą drukowane, lecz na osobnych kar. 
tonach, które po pewnym czasie dadzą postada- 
czom Album sztuki światowej w wytwornych od- 
biciach. 


Prenumerata „Życia“ wynosi: 
Całorocznie w Warszawie 5 rb., kwart. 1 rb. 50 k. 
Całorocz. na prow. i w Ces. 6 rb., kwatt. 1 rb. 75 k. 

Skład główny w Księgarni G. CENTNERSZWE- 
RA i Sp. Warszawa, Marszałkowska 143. 
Adres redakcji: Kraków, ul. Stachowskiego 14, 
DO A OWY 


„Społeczeństwo“ 


TYGODNIK TYGODNIK 


polityczno-społeczny, naukowy i literacki. 


W dziedzinie politycznej „Społeczeństwo“ re: 
prezentuje idee wolnościowe 1 demokratyza-ji form 
państwowych, swobód obywatelskich, samorządy 
narodowego. At 

W zakresie nauki, literatury i sztuki „Społe- 
czeństwo”* jest wyrazem wolnej myśli i niezaleź. 
nego badania. 

W roku 1909 prenumeratorzy jako bezpłatn 
dodatek otrzymują dwa dzieła, oryginalne i tłoma- 
czone: J. Wł. Dawida: Inteligencja, wola i zdolność 
do pracy. (Metody ich rozpoznawania i kształcenia), 

Redaktor Wacław Nałkowski. 


PRENUMERATA „SPOŁECZENSTWA* w War- 
szawie miesięcznie kop. 65, kwartalnie rb. 1.99, . 
rocznie rb. 7.60; z przesyłką pocztową kwartalnie 
rb. 2. 25, rocznie rb. 9. == 


Adres Redakcji „SPOŁECZEŃSTWA: | 
Warszawa, Żóradwia M _29. Telefon Ne 116.67. 


CIFIELA WE: 


POW IES CI 


MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY NAJWYBITNIEJSZYM POWIEŚCIOM 1 ROMANSOM POLSKIM I OBCYM, 


ROZPOCZNIE WYCHODZIĆ OD NOWEGO ROKU 1910. 


Co miesiąc tom 12-0 arkuszówy, dużego formatu, ozdobnie wydany, 


Tom l-sży za Styczeń zawierać będzie 
powieść HA terad powstania 1863 roku, 


Dalej pójdą: 


GUST. ZIELIŃSKIEGO Autora „Kirgiza“ 


„NAD POZIOMY* 
DICKENS'A „KLUB PICKWICKA* znakomity utwór wszechświatowej sławy, 
w. Huco „CZŁOWIEK SMIECHU“ arcydzieło wiecznotrwałe, 

„MANUELA: powieść historyczna z czasów napoleońskich. 


Z. KACZKOWSKIEGO „ŻY DOWSCY* 


WOŁODEGO SKIBY. 


mieżnana szerszemu ogółowi pełna uczucia patrjotycz= ź 
nego powiesó na tlo wypadków ostatniego atulęcia. 


Szereg wyborowych przekładów najwybitniejszych powieści i romansów europejskich dzisiejszej doby. 


NIEKTÓRE TOMY „CIEKAWYCH POWIEŚCI” BĘDĄ ILLUSTROWANE. 


Roczna przedpłata „CIEKAWYCH POWIEŚCI“ wynosi rb. 5, z przesyłką pocztową rb, 6. Półrocznie rb. 2.50, 


z przesyłką rb. 3. Ozdobna oprawa 12 tom. „CIEKAWYCH POWIEŚCI" rb. 2. Prenumerata we wszyst; księg. 
Adres Redakcji Zgoda 12, 


426-3-3 


mF 


EPN ETP RE RR TER 
Warszaw. kie Biuro ogłoszen Ungra Wierzbowa *.-—Dom naadlowy L. i È. Metzi-& Co 
— Biuro głoszeń !. Buchweitza, Marszałkowska Me 120. pot 


4 EN NT Ut PALA 
« OAN ERT sVailwą ? Msc 4 044% SE Zw. i > aha? 


Dla prenumeratorów „Tygodnika Iliustrowanego** 
w roku 1910 „CIEKAWE POWIESCI* dawane bądą 


w Warszawie. 


bez żadnej dopłaty. 


